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!ii'lviŁAW  — Księgarnia T-wa „Lot".
EiEiNIAKONIE — Bufet Kolejowy.
BARANOWiCZL — tu. Szeptyckiego — A. Lasznk. 
DĄBROWICA (Polesie) — Księgami.? K. Malinowskiego. 
DllKSŻTY — 1 lutet Kolejowy,
GŁĘBOKIE — ul. Zanikowa — W, Włodzimier o\v 
GRODNO — Księgarnia T -w a „Ruch".
BORODZIEJ — Dworzec Kolejowy — K *Sniarzyński. 
iWIENlEC — Sklep tytoniowy — S. Zwierzyński.
KLLCK — Sklep „Jedność"
LIDA — ul. Suwalska 13 — S. Matcsk:
■iioł.ÓDECZNO — Księgarnia T-w a „Ruch".

NIEŚWIEŻ — ul. Ratuszowa — Księgarnia jiuneiOłkicrgą, 
NOWOGRÓDEK — Kiosk St. Michalskiego.
N.-ŚWJĘCIAWY — Księgarnia T vca „Ruch",
OSZMIANA — Księgarnia Społdz. Naucz.
PIŃSK — Ksjegsrnia Polska — St. Beunarski.
POSTAWY — K s ię g a m i Potsk]ej Macierzy Szkolnej. 
m OLPCE — Księgarria T -w a „Ruch".
SLONIM — Księgarnia D. Lu&owskjęgo, ul. Mickiewicza 13. 
ST. śWIĘCiAN V — M. Lewin — Biuro uazete *e, ul, 3 Maja 5 
WJLEJKA POU IATOWA — ul. .Mickiewicza 24, r .  jw zewetca. 
WARSZAWA ioti. S>i#j*r»ś Koi. ,,
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KA S Z A  ANKI ET A

KATASTROFALNE POŁOŻENIE ROLNICTWA
Ankiety nadal napływają o b f ite .  

Przeprowadziliśmy małą statystykę. Na  
pytanie, jakie wydatki ciążą najbardzi tj 
rolnictwu, wskazało:
spłatę Kredytów 40%  odpow iadających  
podatki 20%  „
wyr. przem ysł. 7%  „

Mała ta statystyka w ym aga obj tś-  
men: wśród tych, którzy twierdzili, ż .  
wyroby przemysłowe ciążą przcdews - 
stkiem rolnictwu;.' ibyło tylko dwu rolni­
ków, a reszta to obywatele miejscy, lub 
uizędnrcy. Natomiast wielu rolników 
wprost zaznaczało, że wyroby przemy­
słowe nie ciążą, gdyż lolnicy nauczyli 
się zmniejszać tu swoje potrzeby do mi­
nimum Pozatem 33% biorących dotych­
czas udział w  naszej ankiecie o d p ow ie­
działo, me wprost na pytanie, lecz. r iz- 
taczało swoje żale nad katastrofair. m 
położeniem rolnictwa w  inny sposób,  
albo też wprost wstrzymało się z odpo­
wiedzią.

Najwięcej więc ludzi oświadczyło, ze 
ciążą im długi. Nieobdłużonych ntaięt- 
n> ci jest bardzo mało, ostatnie iata 
przedwojenne tak się układały, że za- 
dłużr nie majątku jest regułą, majątek 
niezadłużony wyjątkiem. Zdarzają się. 
jednak niezadłużeni. Kilku z nich opija o 
nam w  ankiecie dość szczegółow o stan 
swoich interesów, aby stwierdzić, że oi- 
mo, iż długów bankowych i prywat­
nych nie mają, me mogą jednak zwią­
zać końca z końcem, a to dzięki na^ - 
ma rnym podatkom. Naogół odpowiedzi 
na anKietę w tych sprawach, to otchłań 
pi synuzmu i rozpaczy.

Mówienie o długach wpada w szab­
li n: jeśli zaciągnąłem dług w wysokości  
ceny jednej Krowy, to dziś, aby ten dług 
sj łacić, muszę sprzedać conajnmiej kil­
ka krow.

Ale ci, którzy piszą o długach, prze­
ważnie dodają zaraz: podatki do­
chodowy i gminne. Inne podatki znacz­
nie mniej mają wrogów.

(Jto jest zrównoważony głos wybit­
nego ziemianina, będący jakby w  krót­
kich słowach syntezą tego, co czytali 
smy prawie we wszystkich innych an­
kietach, o ile pisane były przez rolni­
ków:

Uważam, że największym ciężarem dla ga 
spoaarstw  rolnych są spłaty dtugów oraz od­
setki od nich; przyjęty aotychczas procent, 
wynoszący średnio 1 2  od sta od wszelkich po­
życzek krótkoterminowych, jest tak wysoki, że 
przy malej rentowności naszych gospodaistw 
m iii doprowadzić do zupełnej ruiny, opłacanie 
bowiem takiego procentu może być dokonani 
jeżynie zaciąganiem nowych długów, co do­
prowadziło nas ju' q o  zupełnej iliemal niewy­
płacalności.

O ; t o c z  tego podatki, zwłaszcza przy więk­
szych majątkach o lichej ziemi, są stanowczo 
za wysokie, tak, ze nawet w najlepsze lata 
nie mogą byc z dochoaow pokryte, odnosi się 
to  szczególnie‘do podatków gminnych, któire do 
tychczas były olbrzymie i szły p.zeważn.e na 
wydatk. personalne (w mojej gminie 65 proc. 
budżeiu wynoszą wydatki personalne). Admi­
nistracja gminna musiałaby być znacznie tań ­
sza, żeby mogła być pokrywaną z podatków. 
Podatek uochodowy wymieizany według norm 
sred.iei dochodowości wtedy, gdzie żadnych 
dochodow nie było i bez względu na 
klęskv elementarną, która, jak w minionym ro 
ku, cały zbio' zyta zniszczyła, jest wprost ab- 
surdal iy.

Ostatni okólnik Izby Skarbowej ogłoszony 
w ,Słowie" uważam za charakterystyczny uia 
nastroju naszych władz skarbowych,

W  tych krótkich słowach mieści się 
cały tragizm położenia na wsi. Oto j ' 1 
nak do syntetycznego określenia pierw­
szorzędnego znawcy stosunków dodajmy 
jaskrawą ilustrację, skargę z „terenu", 
wyraz tego, jak ujmuje rolnik swoją sy ­
tuację-

Pisze nam ieden rolnik w  swej odpo­
wiedzi:

W szyscy posiadaćc< jakłchbądź majątków, 
p,*siadają w Polsce przymusowego spolnika w 
nsobie Skarbu Państwa. Spólnik ten, uczestni­
cząc grubo w dochodach, nie ponosi żadnej 
odpowiedzialności za straty przedsiębiorstwa. 
Jest bezwzgięany i nielitościwy. Ma wszelk’C 
prerogatywy i egzekutywę w swoim ręku,— 
Na wszelkie wydatki w rolnictwie można coś 
poradzić: prolongować, ograniczyć do mini­
mum, osobiste wydatki, dogadać się się, wzgl. 
wyprosić ulgi u swych wierzycieli, ograniczyć
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lub zredukować zupełnie nabywanie wyrobów 
pizemysiowych — jedynie ze swym spolm- 
kiem przymusowym nic się nie da zrobić ho 
jest to  bezduszna maszyna, dla której miaro­
dajne są tylko ustawy i okólniki. Najwięcej 
i najboleśniej ciążą na mojej goapoaarce rol­
nej podatki i ciężar, samorządowe.

Podatek dochodowy „jest wymierza­
ny nie sprawiedliwie, a tak, jak sobie te 
go życzy lewa noga p. inspektora", pi­
sze jeden z korespondentów.

Podatek dochodowy, jako podatek w  
naszych warunkach niedorzeczny, figur"- 
je prawie we wszystkich nadesłany'!] 
nam odpowiedziach na ankietę.

Istotnie podatek dochodowy jest iym 
najspiawiedliwszym podatkiem, jakim 
obdarzyła kontynent myśl angielska. A!e 
u nas zdegenerował się on zupełnie. 
Przedewszystkiem zeznania angielski t o 
płatnika uważa urząd skarbowy z  regu­
ły za miarodajne, a jeśli urząd skarbowy  
dowiedzie, że płatnik zeznał fałszyw: >, 
to osk-arża go przed sądem i wsadza  
do kryminału. Zdarza się to jednak n > -  
słychanie rzadko i stanowi sensację. Ll 
nas niema wypadku, aby urząd skarbo­
wy przyjął zeznanie płatnika. Nawet mi­
nistrowie skarbu, jeśli, jak p W ładysław  
Grabski, posiadają majątki — mieli s w o ­
je zeznania „poprawiane" przez urząd 
skarbowy. Płatnika angielskiego obia/.a, 
jeśli skarb mu me wierzy, w  Polsce u- 
rząd skarbowy uważa za pewnik, za 
dogmat, za absolutną prawdę, że płaniK  
zeznał fałszywie, że jest złodziejem, 
chcącym skarb sw ego  państwa okraść.

W  Anglji podatek dochodowy w y­
mierza się od dochodu, u nas bynaj­
mniej. Ludzie, którzy, aoy spłacić długi, 
czy podatki, parcelują swój mająte i, 
mają również wyznaczony podatek do­
chodowy. Ludzie, którzy na spłaty dłu­
gów  rąbią ponadetatowo, równi'■ż 
płacą podatek dochodowy. Stanowi on 
sumę nie podlegającą żadnej kalkulacji, 
jest czemś tak wypadkowem, jak deszcz  
lub pogoda, jak „czerwone" lub „ c z a -  
n e“ w  Muntekarlijskiej ruletce. Osta­
teczna kwota podatku dochodowego u- 
stala się nie na podstawie jakichkolw iek 
danych objcktywnych, lecz targów  k iż- 
dej ofiary zosobna z urzędem skarbo­
wym.

Można zrozumieć, jaką usługę odd i- 
je społeczeństwu w tych warunkach o 
kólmk, mówiący o „psychozie".

Słyszy się zdanie: „nie można zm ie­
niać systemu podatkowego podczas kry­
zysu!" Zdaje się jednak, że słuszniej­
szym będzie aforyzm, „nie można p rze­
trwać kryzysu z takim systemem p o d a t­
kowym".,

Podatki komunalne wiążą się z dru- 
gieni pytaniem naszej ankiety, to jest z 
zapytaniem, jak nasi czytelnicy oceniają 
ją projekt ustroju samorządowego na 
naszych ziemiach. Dużo ludzi po­
chwala projekt, czyniąc swoje, czasami 
bardzo ciekawe i właściwe, uwagi. iX i  
7% odpowiadających projekt ten jest ya 
mato demokratyczny. Ale olbrzymia 
większość ludzi, jeśli pochwala ten pro 
jekt, to datego, iż słusznie zresztą uw? • 
ża, że uczyniłbby on nasz samorząd o- 
szczędniejszym. Przyznam się, ze dla 
mnie było pewną rewelacją, ten krzyk, 
który dobywa się z łamów naszej ank: ■- 
ty za skasowaniem w ogole samorządu. 
Całe życie byłem zwolennikiem sam o­
rządu, uważałem go za szkołę obywatel 
ską, za pierwszy krok do wyrobie iia 
kraju, Jo uzdolnienia go do życia parla­
mentarnego. A tu moi czytelnicy krzyczą, 
aby ten samorzad wyidealizowany ska­
sować wogóle. I krzyczą tak nie dbsku- 
ranci, reakcjoniści, żubry z urodzenia i 
wychowania, lecz krzyczą osadnicy, 
drobni rolnicy, właściciele mniejszymi 
folwarków. Wśród odpowiedzi na anki ■ 
tę mamy kilka odpowiedzi wyraźnie po 
chodzących od włościan. Wzięli oni za 
pióro, aby błagać o „skasowanie" samo­
rządu Zgadza się to z wrażeniami z 
w ieców  poselskich, na których cliło u 
stale zapytują, czy nie można skasować  
gminy i sejmiku.

W yidealizowany samorząd ludności

W ARSZAW A 25. 10. (tel w łasn y):  
Dowiadujemy się, że w  najbliższym  
Dzienn.ku U staw  ukaże się  dekret Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej, ogłaszają­
cy amnesrję w  związku z w prow adze­
niem jednolitego kodeksu Karnego i pra 
w a o wyKroczeniach.

Na mocy amnestji nie będą w szczy ­
nane, a w szczęte już będą umorzone -  - 
postępow ania karne w  sprawach w szy ­
stkich wykroczeń, należących do w ła ś­
ciw ości sądów  pow szechnych, jak rów ­
nież władz administracyjnych..

Ainnestja umarza całkow icie kary, 
niewykonane dotychczas w  części lub w  
całości, orzeczone za wykroczenia adm i­
nistracyjne i za przestępstv»a, za które 
w ym ierzone zostały kary grzyw ny i p o ­
zbawienia w olności na 6 m iesięcy lub 
jedną z tych kar, oraz łagodzi o  połow ę  
nary pozbaw ienia w olności wym ierzone 
w  rozmi; trach od 6 m iesięcy do 1 roku.

Jednocześnie amnestja umarza skutki 
skazania już zapadłych wyroków  za prze 
stępstw a, które zaliczone zostaty przez 
nowy kodeks karny do rzędu wykroczeń, 
w reszcie na m ocy obecnego dekretu są ­
dy za zgodą prokuratora będą m ogły u- 
m ar/ać postępow ania w  stosunku do m 
nych przestępstw , jeżeli za dane przestę 
pstwo należałoby w ym ierzyć karę p o ­
zbawienia w olności w  rozmiarze nie prze 
kraczającym 6 m iesięcy oraz jeżeli dane 
pr estępetw o nie zostało z amnestji w y ­
łączone

Amnestji nic będą podlegały prze- 
s'ep stw a przec:v k o  wojsku, przestęp - 
stw a przeciwko ustrojowi państwa, p ize  
stępstw a naruszające przepisy skarbowe 
i na szKodę skarbu państw a, fa łszow a­
nie pieniędzy i papierów kredytowych, 
stręczenie dc nierządu.

Amnestia w ejdzie w  życie z dniem  
jej ogłoszenia.

Wywiad z posłem Janem nr, Tyszkiewiczem
Wywiadem z lir. Janem Tyszkiewi­

czem kontynuujemy dalszy ciąg na­
szych wywiadów z posłami i senatora­
mi wileńskiej grupy reg,onainej Bezpar­
tyjnego Bioku W spółpracy z Rząuem. 

Na zadane pytanie o działalności r:o- 
seł Tyszkiewicz odpowiada:

-—- Pracuję w Sejmie i poza Sejmem 
w granicach zadań i obowiązków p o ­
selskich —  pozatem pracuję na swoim  
warsztacie, |ako właściciel dużego mająt 
ku —  poprostu „obszarnik" kresowy.

Jako katolik i zachowawca, rozu­
miem posiadanie za prawo, z którego  
wynikają obowiązki. W  powojennym o- 
kresie prawa, wynikające z posiadania, 
zostaiy w  stosunku do posiadłości ziem-

Dwulicowy\fjroh Trybuiiełu Stuło
BERLIN PAT. —  Trybunał Stanu w  

Lipsku wydai następujący wyrok w  sp o ­
rze konstytucyjnym  pom iędzy krajami 
zw iązków em i a rządem Rzeszy:

Rozporządzenie Prezydenta R zeszy z 
dnia 20 lipca 1932 roku o przywróceniu  
bezpieczeństw a publicznego i poi ządku 
na obszarze Prus uaie się  pogodzić z 
konstytucją R zeszy, o  ile dotyczy to oo  
w ołania przez kanclerza Rzeszy na sta ­
nowi! ko kom isarza rząaow ego w Pru- 
siech i upow ażnienia go  do tym czaso­
w ego  odebrania pruskim ministrom ich 
kom petencyj urzędowych i bądź przeję­
cia tych kom petencyj samemu, bądź też  
przekazania ich innym osobom , jako ko-r 
misarzont rządowym.

Rozporządzenie to jednak nie pow in­
no się  rozciągać tak daleko, aoy odbie­
rać pruskiemu rządowi lub jego człon­
kom prawo zastępow ania Prus w Reichs

tagu, w  Radzie Państw a Rzeszy i gdzie 
kolwiek indziej woDec R zeszy luo w o ­
bec sejmu pruskiego, pruskiej Rady Pań 
stw a lub innych krajów zw iązkow ych.
0  ile w niosek w  tym w zględzie nie b ę­
dzie odpow iadał wym aganiom , zostanie 
on odrzucony.

KOMUNIKAT RZĄDOWY
BERLIN PAT. —  Bezpośrednio po o- 

głoszeniu wyroku Trybunału w  Lipsku 
biu-o Conti opublikowało komunikat z 
kół rządowych R zeszy, stw ierdzający, iż 
wyrok Trybunału Stanu w  spraw ie skar- 
gi pruskiej przeciw rzadover R zeszy uwa  
ża się  za całkow ite potw ierdzenie dekre 
tu prezydenta R zeszy z dnia 20 lipca rb. 
Wyrok odpowiada rów nież stanowisku  
rządu Rzeszy odnośnie do politycznego
1 parlamentarnego przedstaw icielstw a  
Prus. Sprawa ta bvła traktowana p rzłz 
rząd R zeszy, jako kw estia otwarta.

hienttsckli* źróriłi o militaiiźmie śwista
BERLIN PAT. — „Boersen Ku.-ier" ogłasza 

sporządzone przez ministerstwo Reichsv'ehry 
zestawienie wydatków rocznych Niemiec i in­
nych mocarstw na zbrojenia. W ydatki Niemiec 
wynoszą, według tych danych, 170 miljonów 
diylarow rocznie, wobec 165 miljonów w roku 
1913. Odpowiednie cyfry dla Francji są: 455

milionów wobec 348 miljonów w roku 1913, 
ala Wielkiej Biytanji — 435 miljonow wobec 
385 miljonów w roku 1913, dla Włoch — 258
miljonów wobec 179 miljonów, a dla Sianów
Zjednoczonych - 727 miljonów wobec z44 mi
•jony w loku 1913. Liczebności poszczególnych 
armij zestawienie nie uwzględnia.

£bó# SjiiKtók funta aag.cl&tjp
LONDYN PAT. — Funt szterling doznał 

dzisiaj dalszego silnego spadku. Jeszcze wczo 
raj wieczorem kurs wynosił 3,325 doi. za jed- 
r t« u  funta, natomiast dziś rano notowany był 
3,1025 doi. O godzinie 12 kurs funta spad! do 
2,28. YV godzinach popołudniowych kurs !‘un 
ta dozna! nieznacznej poprawy i przy za­
mknięciu giełdy wynosił 3.3G. 1

Co do powodów tak silnego, niesłabnącego 
spadku funta w kołach City twierdzą, że naj- 
w a/ u >jszą przyczyną jest wyprzedawanie się 
posiadaczy skon wertowanej pożyczki wojennej 
którzy konwersji nie przyjęli.

Niewątpliwie, że w grę wchodzi również i 
pe\/na spekulacja, o którą City posądza speku 
lantów walutowych w Paryżu i Amsterdamie.

Kanclerz R zeszy ani w  charakterze 
kom isarza rządow ego w  Prusach, ani też 
przez sw e organy nie rościł sobie prawa 
no reprezentowania Prus w  Radzie P a ń ­
stw a Rzeszy lub w  Reichstagu, jak rów  
nież nie w ykonyw ał tego  w  sejm ie pru­
skim, w zględnie w pruskiej Radzie Pań­
stw a. Również w łaściw i przedstaw iciele  
Prus w  Radzie Państw a R zeszy lub w  
pruskiej Radzie Państw a nie otrzym y­
w ali instiukcyj od kom isarza R zeszy. —  
Co się  tyczy w szystkich  w ydanych do­
tychczas zarządzeń, to pozostają one w  
m ocy.

W OCZEKIWANIU NOWEGO  
DEKRETU

BERlIN PAT. — Ogłoszony wyrok wywo 
łał olbrzymie wrażenie w kołach politycznych, 
które przewidują, ze orzeczenie lipskie pociąg­
nąć może .za sobą, zarówno z punktu widze­
nia prawnego, jak i politycznego, szereg po 
wiklań i trudności.

1- ravt dopodobnie w związku z tern rząd 
Rzeszy pospiesznie wydał komunikat, w kio^ 
rym wj łuszczą swe stanowisko wobec w yro­
ku zapowiada utrzymanie w mocy ijtycli- 
czasówych zarządzeń. Dopiero poznie, 
s>ę rozporządzenie uzupełniające, że decyzja 
rz.idu Rzeszy w sprawie praktycznycn na­
stępstw  orzeczenia Trybunału w Lipsku za­
padnie dopiero po doktadnem zbadaniu w yro­
ku i zaznajomieni u się z jego motywacją—  

jednocześnie z tern oświadczeniem pojawi­
ła się wiadomość, ze były premjer pruski Bia 
un zwołał na jutro przed południem posiedze­
nie członków byłego gabinetu celem zajęcia 
stanowiska wobec wyroku lipskiego i wyciąg 
nięcia konsekwencyj z tego orzeczenia.

W kolach politycznych oczekują — według 
doniesienia „Deutsche Allgerr.eme Ztg.“, że w 
najbliższym czasie wydany zostanie nowy dek 
ret, regulujący sprawy prawne ■ państwowe, 
kłute T-yb. uał Stanu pozostawi! otwarte.

Prasa dzisiejsza zarzuca naogół wyrokowi 
Try. uinain Lipskiego zbytnią kompromisom. ość 
— U ora nadaje orzeczeniu charakter dwulico­

wy.

U®wy gabinet estoński
RVGA PAT. —  D onoszą z T a liiia , kolonistów , centrum narodow ego oraz 

że prof. U los po przeprowadzeniu roz- bloku socjalistycznego, przyjął misję 
m ów z leaderami 3 najw iększych stron- tw orzenia gabinetu. Prof. Ulo: dąży do 
nictw. t. j. ze zjednoczeniem  rolników i utworzenia gabinetu rzeczoznaw ców .

0 pogodzenie ks. Heleny z królem
LONDYN PAT. — „Daily Express" donosi 

jako o wielkiej sensacji, że król Kaiol runruń 
ski zwrócił się do swej byłej małżonki księż­
ny Heleny, która jest obecnie w Bukareszcie, o 
zgodę na unieważnienie rozwodu, dokonanego 
przed 4 laty i wstąpienie w nowy formalny 
związek małżeński, którego skutkiem miałaby 
być uroczysta koronacja pary królewskiej.

Rolę pośrednika między królem Karolem a 
księżną Heleną odegrywać ma rzekomo mini­
ster spiaw  zagranicznych Titulescu, który by 
dąc posłem w Londynie, byl mężem zaufania

Irola, a także równocześnie zamieszkałej w 
Lonuynie księżny Heleny.

Wobec tego, że wiarygodność tej informa­
cji pochodzącej ze żrodel wiedeńskich, wzbu­
dza zastrzeżenia, należy ją traktować z ostroż 
nością. Inne dzienniki jak „Daily Mail", zazna- 
czają, że sytuacja w  Bukareszcie nie dojrzała 
jeszcze di. takiej decyzji, twie-dzą jednak rów 
nież, ze Maniu i Titulescu poważnie rozważa 
ją sp.aw ę rekoncyljacji między królem a księż 
ną Helena

NASTĘPCA TRONU NA ŚNIADANIU U MATKI

BUKARESZT PAT. — Następca tronu wiel z tern p-zybyl z Smaja do Bukaresztu. Ksią- 
ki wojewoda Michał obchodził w dniu 25 pdź żę Michał zjadł śniadanie u matki swej księ.".- 
dziernika 11-tą rocznicę urodzin i w związku ny Heleny i cały dzień spędzi! z nią razem.

I K f l

okazał się zabawką zbyt kosztowną. 
Dziś dusi ona chłopa i ziemianina, choć 
przedewszystkiem ten arcydemokraiycz- 
ny samorząd znienawidzony jest przez 
chłopa..

Wreszcie z ankiet tych wygląda zu - 
pełnie co innego, niż prośba o planową 
pomoc państwa. Widać że wszystkich  
c\nkiet, któreśmy czytali, że wzamian za 
zniżenie podatków każdy rolnik z rado­
ścią, z entuzjazmem, z pocałowaniem re ­
ki, jak się to mówi, —  zrzekłby się tvsh  
wszystkich świadczeń, które od państwa  
i t zymuje w postaci subsydjów na or­

ganizacje rolnicze, nauki rolne,-inspek­
torów i agronomów uczonych, premii 
w yw ozow ych  itd.

Każdy, kto się choć pobieżnie ze st a - 
nem rolnictwa zapozna, musi przyznać, 
-:e on jest zbyt groźny, aby zasłonić się 
od jego widoku papierem kancelaryjnym 
z pieczątkami i numerkami Nie można  
Jim dziś 1 iczyć na „jakoś to będzie". Ni" 
ni zna przez miłość dla klasy urzędni­
czej pchać nadal wóz olbrzymiej admi- 
nisbmcyjno - samorządowej hierarchjip 
za ciężki na nasze polne drogi. Cat.

Dyplomatyczny incydent o ra­
kiety Jędrzejowskiej

GDAIĆSK. P A T . J a k  do n o siliśm y  w 
sw oim  cza»i'e. zn a k o m ita  teniisistkg p o isk a  
Jędrziejow ska p rzy b y ła  do  G dańsku s t a t ­
k iem  p o lsk im  i p rzy  zejściiiu n a  ło n a  w  n ie - 
-v,.faściiwy sposób  b y ła  p o tra ik to w ań a  puzez 
{Tdańskłegio ta jn e g o  a g e n ta  celnego, k tó ry , 
n ie  zw aża jąc  -na d w u k ro tn e  zrew id o w an ie  
je j b ag ażu  p rzez  urzędn ików  ce lnych  p rzed  
opuszczeniem  s ta tk u ,  poddał b ag a ż  now ej 
'rewfiz.jń ^yzyczem  pirzedsthjwione p rze z  J ę ­
d rze jów  - ko p ism o am b asad y  p o lsk ie j w 
L ondyn ie z p ro śb ą  o n leczy n ie m e  Ję d rz e ­
jo w sk ie j p rzeszk ó d  w  p rzew iez ien iu  dc k r a ­
ju  ra k ie t ,  z igno row ał, jlako p is a n e  „w  n ie - ,  
-zrozumńilłyim języ k u  angioliskim " i n ie  po- 
zw obf ty ch  -rak iet zablrać je j ze s-obą. J ę ­
d rz e jo w sk a  w ró c iła  Wobec te g o  na s ta te k  i 
w yląaow ata . n as tęp n e g o  dnd-a w  G dańsku.

S p raw a  t a  s ta ła  się  orzedm-i-otem p ise m ­
n e j '-n terw encji k o m is a rz a  g e n e ra ln e g o  
R zeczym ospolitej. n a  k tó rą  Sen-a-t p rz e s ia ł  
w y jaśn ien ie , bi-o-rąc w- -obronę a g e n ta  cel­
nego. z zaznaczen iem , że in c y d en t pnrwistiaJ 
n a  sku tek  nieznajom ość:' ję zy k a  n ie m ie c ­
k iego  p-rzez Jęd rze jo w sk ą .

O becnie k o m isa rz  generailiny P .  P . p rz e ­
s ta ł  S en a to w i now e p ism o w  -tej sp raw ie , 
p o d trz y m u ją c  w c a łe j ro zc iąg ło śc i -swe p-ier 
W otne wwiwody i s tw ie rd z a ją c , że zachow a­
n ie  się  w  d a n y m  -wy-oadlku g d ań sk ieg o  
fu n k c  jo n a ir ju sza  celnego  ni-e da- się  u s p ra ­
w iedliw ić. P o z o s ta w a n ie  n a  s łu żb ie  fu n k ­
c jo n a r iu sz y  celnych, n ie  m ogących  od ró ż­
n ić  języ k a  po lsk iego  od a n g ie lsk ie g o  je s t 
sprzeczne z k o n w en c ją  p a ry sk ą , zobow ią­
zu jące j G dańsk  do za trudn ien ia i w  siużb ie  
ce lne j d o s ta te c z n e j ilości fu n k c jo n a r juszv , 
w ład a ją c y c h  jeżyk iem  polisktm. K o m isa rz  
g e n e ra ln y  R  ,P. w- p iśm ie  ten , m iędzy  in -  
■nemi s tw ie rd ż ił, że konwenej-a u a ry s k a  n a ­
k ła d a  Mai' ur-zędhdków g d a ń s k ic h  -obowią­
zek 'znaiom ościi języka polsk iego , a  n ie  od­
w ro tn ie  —  na p o d ró żu jący ch  obow iązek  
zm aiom iśei języ k a  n ie n re ck ie g o ,

skich doprowadzone do minimum. Nie 
uważam, aoy to miało zwalniać z o b o ­
wiązków. Możliwie porządne prowadze­
nie warsztatu, z Ktorego bezpośrednio 
żyje kilKaset osób. jest bezwarunkowo  
obowiązkiem społecznym, przy obec­
nych trudnościach, wynikających z krj- 
zysu i powojennego zniszczenia, jest to 
zadanie, które łącznie z pracami pose1 
skiemi mało pozostawia mi czasu na 
inne prace społeczne. Pracuję więc je 
szcze tylko trochę w  Zarządzie Okręgo • 
wynt Wileńskiego Związku Oficerów Re­
zerwy, gdyż zwłaszcza tutaj, na kresach, 
powinniśmy w szyscy  jedną nogą być w  
wojsku

Nie jestem politykiem ani z zamiło­
wania, ani z zawodu, —  rolę sw ą jako 
posła rozumiem, jako tutejszego g o s p o ­
darza z typu wielkiej własności ziem­
skiej, który przez swe zajęcie zna dokład 
nie potrzeby i troski ludności. Poza bez 
pośredniemi pracami w komisjach sejmo 
wych, grupach komisyjnych, i Ud. u w a ­
żam za najważniejszy obowiązek p o se l­
ski —  szerzenie samej idei Bloku. C zy ­
nię to na wiecach i wszędzie, gdzie rar>-

m -
—  Jak Pan ujmuje to, co Pan nazywa  

ideą Bioku?
— Blok Bezpartyjny w  odróżnieniu  

od partyj politycznych składa Się z łu­
dzi, którzy ao  polityki idą nie z has%m 
walki c całkow ite zrealizow anie p ostu ­
latów , dogodnych dla interesów  sw o b j  
klasy czy grupy, lecz idą jako przedsta­
w iciele sw ojej grupy dla znajdyw ana  
w każdej sp iaw ie  syntezy, czyli rozwi.j- 
zania z punktu w idzenia potrzeb ca ło ­
ści —  z punktu w iuzenia państw a, łsick 
łączy ludzi gotow ych  do ustępstw  pro 
puolico bono.

—  Jak się Pan Hrabia zapatruje na jto 
łożenie w naszym kraju większej w łas­
ności ziemskiej, której Pan jest przedsta 
wicielem?

—  Sytuacja obecna jest wprost kry­
tyczna. D ochodow ość u nas była zawsze  
i przed wojną bardzo mała, gdyż z i e ­
mie w Wileńszczyźnie są ubogie i kli­
mat znacznie gorszy dla rolnictwa, niż 
w  reszcie Polski. W obec niewspółmier­
nego wzrostu obciążeń w  postaci podat- 
tów i świadczeń pu wojnie, zdawało  
się, ze wierna innego wyjścia, jak przej­
ście do gospodarki intensywnej, aby 
przerwać samozjadanie się, które każdy 
uprawiał dla egzystencji, sprzedając czę 
sci substancji.,

W  latach dobrej konjunktury 1926 
1929 produkcja się opłacała, zuawało  
się, że będzie można wybrnąć z d e f i; / -  
tów, podnosząc produkcję —  w szyscy  
poszli na inwestycje już to w postaci me 
ljoracyj, już to na inwestycje przemysło 
we.. Niestety, prawie wszystko robione  
było na kredyt, który w ów czas był łat­
wy. Inwestycje przeważnie nie doprow~ 
dzono do końca przed kryzysem, a .di 
wykończono, to dają obecnie deficyt. Ze 
sprzedaży ziemi nie można wydobyć gu- 
tówki na pozbycie się długów, gdyz zie 
mi inaczej jak na kredyt, i za bard,' ) 
niską cenę sprzedać nie można.

Obecnie niema innego wyjścia, jak 
p./.otrzymanie. Dla umożliwienia prze- 
tr/.ymania uważam, że jedno z naj/luź­
niejszych zagadnień —  to zniżka o p r o ­
centowania długów. Przeciwnicy zni 
oprocentowania twierdzą, że to zniechę­
ci kapitały Sąazę, że to błędne rozu"  
v.ame, gdyż w ysokość  procentów sy m ­
bolizuje w ysokość ryzyka. Dzisiaj no­
wych kredytów już niema. —  gdy pi syj - 
ćźie  moment możliwości nowych kredy­
tów, to po obecnem doświadczeniu pie­
niądz będzie szukał głównie pewności, a 
nie wysokich procentów, zaś przy kredy 
cie rolniczym nawet obecnie 12 proc. 
jest nonsensem.

Na tern kończymy w ywiad z dosMiu 
wileńskim, którego proąfa i głęboka dc- 
timcja idei Bloku —  musimy przyzn.ć  
—  zrobiła na nas duże wrażenie.

X. X.

Śrutte 26 października 1932 r
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szym ciągu omawia warunki pracy p i­
sarzy polskich.

Lueraci polscy pracują w warunkach tru­
dnych. Z pośrod 191 piuarzy 47 nie posiadało 
oddzielnego pokoju. 7 zajmowało wogóle je ­
den pokój. Na 135 pisarzy — 115 nie posiada­
ło maszyn do pisania, 7 korzystało z nich 
gdzieindziej. Nie posiadał maszyny do pisania 
pisarz, który przetłumaczył 247 opowieści i kil 
kadziesiąt sztuk teatralnych. Na 185 pisarzy 
powiadało telefon 91.

Na 194 pisarzy — trzynastu nie posiada 
własnej bibljoteki, 28 posiada bibljotekę, zło­
żoną z poniżej 251 tomów, 49 — 251 do 500 
tomów, 15 — 501 do 750 tomów, 26 — 751 
do 1.000 tomow, 24 — 1,001, do 2 000 to- 
mow. 10 — 2.001 do 3000 tomów i t.d. Po­
nad dziesięć tysięcy tomów posiada zaledwie 
jeaen pisarz. Ogoiem 194 pisarzy posiana 
194,250 tomów, co przeciętnie na osobę w y­
nosi 1 192 tomy. Generacja powojenna rozpo­
rządza znacznie mniejszemi księgozbiorami, 
niż przedwojenna. Przyczyny szczupłości księ 
gozbiorów są takie same, iak przyczyny szczu­
płości mieszkań, nieposiadania maszyn do pi 
sania: ubóstwo, niemożność kupienia drogiej 
książki, wreszcie ciasnota mieszkaniowa.

Jak z tego można wnioskować, war­
sztaty pracy współczesnych pisarzy są 
ubogie i nie odpowiadają wymaganiom  
czasu Nic tez dziwnego, że i produ­
kcyjność pracy nie jest wielka:

W jakich odstępach czasu wydają autorzy 
swe książki? Z pośród 139 usób, które odpo­
wiedziały na to pytanie 2 do 5 książek rocz­
nie wydaje 3 autorów, 1 do 2 rocznie — 18 
autorów, jedną książkę rocznie 31 autorow, je­
dną książkę co 2 — 4 łata wydaje 16 pisarzy, 
jed tą książkę co 5 — 6  lat wydaje czterech 
pisarzy. 67 autorów — „nieregularnie11. Naj­
częściej w ydają książki tłumacze, najizadziej 
poeci i krytycy. Dlaczego rzadko wydawane 
są książki autorów polski Ii? Na to pytanie 
odjiowiauają literaci dość szczegółowo. Oto — 
dla przykładu — niektóre odpowiedzi: „jednej 
powieści (-(...)-) poświęciłem 2 0  lat, też i z 
tego powodu iak olugo, że krępowany urzę­
dowaniem nie rozporządzałem wolnym cza­
sem11, „Dawniej często, obeeme ęycale, praca 
biurowa zaDija wszystko11. „Po roku nie mogę 
skończyć książki pisanej obecnie, nie mani cza- 
cu i zdrowia pracować więcej, mz 1 0  godzin 
dziennie i t.p.

Wiele żalów skierowanych jest ku w y­
dawcom: „W ydałbym, gdyby miał możność 
wydania11... „Kiedy szczęśliwy zbieg okolicz 
ności pozwoli wydać; materjał zawsze czeka 
gotowy11.

Jeśli chodzi o tryb pracy — tylko 29 
proc. pisarzy pracuje systematycznie, inni nie­
regularnie Najsysten.atyczniej pracują pisarze, 
mający w twórczości literackiej jedyne zro- 
dło dOwhoaow. Dowodzi to, że niełiterackie 
zajęcia zarookowe są przeszkód? w pracy 
twórczej.

Tak: niewesołe jest życie polskiego  
literata, ale czy tylko on może narzekać 
na swój los? W tymże numerze dzienni­
ka jest wzmianka o ciężkiej i nienormal 
nej sytuacji, w  jakiej się znajdują archi­
tekci

Długotrwały i ciągłe zwiększający się za 
stój w budownictwie wywołał silny kryzys 
wśród architektów. Cieszący się dobrem wzię 
ciem architekci oddawna są bez pracy i wie­
lu, doniedawna dostatnio żyjący, wyczeipało 
już swoje zasoby i szuka zarobku za każdą 
cenę. Nierzadkie są wypadki, że młodzi archi­
tekci a..ga£ują się do podrzędnej pracy biuro­
wej i rozmyślnie uwywają swój zawód, żeby 
laną piacę dostać bą też wypadki, ze młodzi 
arcnitekci pracują za wynagrodzeniem po zło­
tówce za godzinę, albo — zupełnie bezpłatnie, 
byle uzyskać praktykę przy budowie.

A niedawne jeszcze architektura na poli- 
tecnnice była najbardziej utrudniona i ci, któ 
rzy przeszli przez wszystkie rygory konkur­
sów, uważani byli za wyjątkowych „szczę­
śliwców"1.

Olbrzymie bezrobocie wśród architektów 
wywołało w kołach zainteresowanych dysku­
sję na temat pomocy. Powstały nawet pomy­
sły jakiegoś „upaństwowienia11 architektów, 
Odbywają się też narady nad koniecznością 
stworzenia jednolitej organ.zacji wszystkich 
architektów. Wyłoniły się przy tern wątpliwo­
ści — co to jest architekt? Obecnie mamy w 
Polsce architektów, „autoryzowanych11, „dy­
plomowanych11 „architektów -inżynierów11, „ar- 
chitektów 11 i ;,architektów -budowniczych" 
Rozgraniczenie uprawnień i kompetencyj tych 
wszystkich rodzajów architektów jest bardzo 
łuzne i wywołuje pewien zamęt.

Literatom powodzi się źle, architek­
tom nie lepiej; na swój ciężki los na­
rzekają prawnicy, lekarze, farmaceuci, 
chemicy, nauczyciele gimnazjalni, arty­
ści...

Jest w  Polsce piękny zawód, który

M A T K A  P E H Y M I ST K A
W ,em y, że p tw s ta ł  w> W iln ie  t e a t r  szko l­

ny . K ie ro w n ik  li te ra c k i  te a tró w  w ileń- 
skiich d r. Bu jań .-k i zakom unikow ał o tern  
n a  o s ta tn ie j Śi odzie te a tra ln e j .  P c d k re -  
śhił don iosło ść  fi k tu . z łożył ho łd  L u c ja n o ­
wi K om iirniiekieniu, k tó ry  by ! l i t e r a te m  i 
pedagog iem , b o jo w n ik o m  K ultury t e a t r a l ­
n e j śró d  m łodzeży szkoinej.; zaznaczy ł w re

szcie, że urzaazyrw istn ioną ideę te a t r u  
szkolnego' zaw dzięcza W i.n o  D y re k c ji T e­
a tró w  i K uru ito rjum , .które, ro zu m ie ją c  
w a rto śc i k u ltu ra ln e  te j  in sty tuc ja , udzieliło  
D y re k c ji p o p a rc ia  i ja k  n a jd a lsze j pom o­
cy •

T e a t r  szko lny  rozpoczn ie  sw o je  czyn­
nośc i ju ż  ■wkrótce, i n ie  w ątp im y, że.... i 
f e tn  dale j.

T ak  p rz e d s ta w ia  s ię  m yśl o te a trz e  
szkolnym  i w prow adzen ie  je j  w żj cie. P  
•me są : i m yśl, i je j  .realizacj .. M ów iąc ję ­
zy k iem  en tuz jazm u , użyliibj śm y  p o p u la rn e ­
go slłowjH.:

— .P rz y k lę k n ą ć ! .
I  d la teg o  pow iedz ia łem  te j m atce , k tó ­

r a  w czo ra j o  te a trz e  ro>,m ,w :a ła  ze m n ą:
—  Staincwfcika p an i je s t nieobyw aiiel- 

sk fit
M a tk a  bow iem  zaczęła od ‘n a rz ek an ia  

n a  tę  Dożyteczna mowwcję. M niej w ięcej w 
•tan sp esó b :

— N ie m .ł pum p o ję c ia  ile sk ład ak  m k -  
sięcznyidh— pom im o 'wpisów, k tó re  są  w y- 
.sok!s  —  m u sim y  p lre łć  za nasze  dzieci. — 
B ra tn ia  Pom oc, L O P P  rozum iem : to  
je s t obow iązek. A te inne d ro b iazg i, kołu. 
g esp ed y , o rg an iz ac je , aż do sk ład ek  m  
Im iesrny  •dysek tarów  i nauczycie li. P ró cz  
teg o , m u si m ieć p rzecie  ch łou iec ja k ą ś  roz­
ry w k ę  — k in o  czy zabaw ę — k tó r a  je s t  
tak że ' pew ną pozyc ją  w nrszy m budżecie. 
R  zem w ziąw szy  a ainowir to , k ilk a  n iek ied y  
kilk; n aście  z ic .y ch  m ie s ię c z n e . J e ż e 'i się
m a k ilk o ro  dzieci iw s z k o ła c h  n iech
P ‘ in p o m y ś li! P rz e c ię tn y  u rzędn ik  n ie  m o­
że so b ie  w dz is ie jszy ch  czasach  na i-aikie 
.w ydatk i pozw olić. T eraz  znow u te n  tea tr ...

I m a tk a  o z n ijm  };;;, że K u -a ta r ju in  'w y­
d a ło  za rządzen ie  n ak a z u ją c e  opo d atk o w a­
n ie  w szy s tk ich  uczniów  w sz y s tk ic h  szkół 
śred n ich  n a  cele te a tr u  szko lnego  P ra w d a , 
loedalfek n ie w ie lk i: 59 g i . m iesięczn ie  od 
każdego . AJe m a rk a  m a cziwoiro dzeci — 
't o już dw a złote.

—  A te ra z  taik —  m ó w iła  szybko — 
n iech  p a n  zw aży , ile je s t  ś red n ic h  z a k ła ­
dów  w W iln ie?  Bo ; p ry w a tn e  szko ły  rów ­
nież są  do  teg o  p o d a tk u  w liczone. P ię tn a ­
śc ie ?  D w ad z ieśc ia7 N apew no  ze d w ad z ie ­
śc ia. N iech  w  każdej jest., no  —  d w ustu  
uczmiów. R azem  ja k ie ś  cz te ry  tysnące. — 
P rz y p u śćm y , że to  je s t m  mmmm N ap e w ­
n o  będziem y miefc dużo wiięcej. N iech  p a n  
pom noży .. O trzym a p an  2000 z ło tych  m ie ­
sięczn ie  !

Zauważyłem, że matka umie szybko i 
sprawnie liczyć. Warunki ją  nauczyły —■ 
odparowała — i znowu —• po sekundzie na­
mysłu:

- -  Dwa ty s ią c e  z ło tych ! N apew no  w ię ­
cej. N ap ew n o  ze tr z y  tysiące. M ój Boże. co 
m aw ia zrob ić  za trz y  ty s ią c e  m iesięczn ie... 
36.0T0 roczn ie! O lb rzy m ia  su m a. T a k i w y­
d a tek  .. N iech  pain pow ie, d laczego  m a ją  go 
ponosić rodzice!

—  P a i : zapatruje się na- ",zecz jedynie 
z punktu widzenia kieszeni — odrzekłem: 
—  tak nie można. Ozy pomyślała pani, ile
trawy duchowej otrzymają dzieci za te 

36 ił.ywięscy ? Mnie się zdaje, że dóbr ducho­
wych  ̂i moralnych nie można wogóle prze­
liczać na traniądze. T o  ,są warrtośei nie­
współmierne. Nie zaprzeczy chy/ba. pani, 
ży teatr szkolny stanie s ię  wiażnjmi czyn­
nik tar wychowawczym.

M atka  w estchnę ła .

bardzo się popłaca i gwarantuje świet­
ne zarobki.

O tern pisze Louis Uufforl w  swej 
książce p.t. „Lautre Pologne":

C/y ^rzypuszczacit, że czyściciel niastn 
łapie psy be. >ariskie, wychudłej bez ob-oży i 
bez znaczka?

Nic podobnego! _  pozwala im nadał pę­
dzić żywot żałosny. Ugania się natomiast za 
pięknemi okazami, z lśniącą sierścią, chwilowo 
spjsz.*™nemi ze smyczy dla załatwienia czyn­
ności fizjologicznych.

Tych z pewnością zechcą właściciele w y­
kupić a cena jest dobra — 60 złotych...

W Wilnie wykup nieprawnie złapanego 
psa rasowego kosztuje znacznie taniej, ale po­
mimo to właśnie, panowie hycle mają za.ob- 
ki o wiele przewyższające zarobki literatów, 
inżynierów, uczonych...

Szczęśliwy zawód f...
LEC TOR

43 D K I  W  M O U G O L S & I M  J A S Y R Z E
Opowiadanie Miss Pawley

W Sm ZE  STOLICY
UROCZE MALEŃSTWO

T O R T U R Y

Dnie szły bez wieści. Bandyci straszyli 
nas opowieściami o okropnych torturach, ciąg
nęli nas za wtosy, dręczyli w najbardziej przy razu zbyt był kolosalny, sztubacy pchali się da

Przed paroma dniami została wypu- znowu gaolan się przerzedził: był to tor kole nam, że i jemu także zagrożono śmiercią —
szczona na wolność, pojmana temu jo wy. Kazano nam paść w kałużę błota pod- gdyby nie przywiózł zaaowalniającej odpowie
sześć tygodni pani Pawley i dwaj to- czas, gdy Pei Patjen herszt bandy i -eden dzi. Dzięki znajomości narzecza mandżurskie- d^enju VO-vo zagranica
warzyszc przejażdżki konnej na peryie- Chińczyk wyszli zobaczyć czy niema gdzie pa- go mogłam się z nim porozumieć,
rjach Niu — Chung (M andżurja). Przy troii japońskich. Strzegą one pilnie linji. Prze-
pomocy radja mogła wczorajsza prasa mokli i brudni pognaliśmy naprzód. Po dro-
łondyńska opublikować wstrząsające o- dze Pei Patjen brał na arkan paru rolników,
powiadanie ~..odej Angielki, pracujących w polu i gnat ich ze sobą: ,o

NA ARKA-IF THUNCMU/tiW b>}°  P° to’ ab* rlie z a jm o w a l i  władz. Do-.ero gu(i zjnie biegu związał ich i puzo- 
Owego ranka wyruszyliśmy we troje sonno stawi} w r0v ch>

na pole wyścigowe. Karol A Alf- Cook ran,  ̂ w Byliśmy wciąż w pobliżu toru, Minął nas . .
misji angielskiej) żartowai właśnie z fcactem  jakis ociag> strząsnęiani mój kaj dusz z gin najwstrętniejsze,
(Mac Intosh, przedstawiciel p a r . handlowych w nad‘ziei, że moje jasne angielskie wiesy [akie^o bandytę, gdy 
firm amerykańskich), na temat bandy.ow i ZWroca uwagę kogoś z jadących. Pci Patjen 1r A 11 S!<* ’a
tych „nistoryj11 ja k ie ------ :" ',~ 1" : '1‘1 ,“ '11'lł ■
Coś niestworzonego 
terenów wyścigowych
tym samym momencie wyskcrzvio ze tajni sjeiiśniy przywrzeć qo ziemi, która jednak by-
trzecn bandytów chińskich z dwoma m euzjro- ja ju n;eco suchsza. Raz jeszcze nie dostrze-
jonymi wyrostkami. Pierwsi wymierzyli i a  ZOno nas. Teraz marsz spieszny był okropny.
ze swych Maurerów , dnidzy W oka mgnieniu W res, . , e o k o , 0  dru{Jfe: p0dziny zatrzymaliś- 0 k " zato S1?> '«  to lnna banda napadła na na
chwycili za konie. Stało się to wszystko w ^  na positek_ g otJ d ty lko przy kolei na- f z?- b7  w ww»c jej icn ąnców  i nadzieję o-
jednej cnwili. Z lufą rewolweru przy piersi pil:śmy się *wody z kaiazy kupu. Sześciu napastników pojmano i przy-

Miesiąc temu yo-yo można było dostać tyl 
ko w sklepie- sportowym Grabowskiego. Spryt 
ny ten kupiec wyczytał w gazetach o powo- 

sprowadzil sobie jed­
ną sztukę z Berlina, zamówił u tokarza w ar­
szawskiego parę tysięcy kopij i zaczął spn:e 
dawać.

Pierwsze yo-yo kosztowały złotówkę, od-

kry, nie do opowiedzenia sposób... Niektórzy 
byli łagodni. Inni lubili opowiadać wobec 
mnie najwstrętniejsze, mużyckie dowcipy. Raz 

mnie bił i khit uderzy­
łam. Chwyci} się za nóż. Rozbroili go towa

sklepu, dziennie szlo do 200 sztuk. Pan gra- 
bowski zarobi! na yo- yo, na tym drobiazgu, 
na tym kawałku drzewa, na kawałku sznurka 
przeszło 1500 zł. Zmysł handlowy i rzutkosć

nam w twarz...

nie mogliśmy zrooić najmniejszego ruchu.
Nim ochłonęłam jeszcze schwycono -ni rę­

ce i niski Chińczyk trzymający mego konin

Kobieta prz] złości
Dlaczego koniecznie lotniczką? —  

T j. dlaczego kobieta przyszłości, v ła- 
śnie Polka ma być lotniczką? —  Cały 
o tern artykuł napisał Adolf Nowaczyn-  
ski w „A. B C.“, że teraz kotej nie na 
wampy, nie na Grety, czy Marleny, a., na 
letniczki. Takim już jest świat i jego po 
stęp. Ciągle musi przewidywać, „pro- 
gnostykow ać-1, przypuszczać i układa-ć. 
sobie plany. Czem bliższy jest przed­
miot, czem bardziej droższa istota, o 
którą zabiega —  tern więcej się o n:ą 
troszczy, tern więcej wymaga zachodu. 
Tak jest z kobietą. Ciągle się o niej my­
śli i w tych myślach wyszukuje dla mej 
wygodną pozycję, to ją usadawia przy 
dzieciach, to w dessous niesamowitej 
wampirzycy, to w combinaison narodo­
w ego  pilotażu

Nowaczyński tak napisał: ponieważ
Heine porównał Polki do aniołów, a anioł 
lata —  przeto Polki powinny latać. —  
Najlepsze — mówi —  matki, żony, ko­
chanki, to lotniczki. Piękne i poetyczne  
norownanie. T o  bardzo możliwe i b a 1- 
dzo prawdopodobne, że one będą lot- 
niczkami, dlatego, że to modne i dlate- 
(0 , że moda płynie już niejako we krwi 
:obiecej i stanowi o jej postępie, my­
tach, przyszłości, marzeniach.

Pózatem temat w ogóle  o „Kobiecie 
przyszłości" arcyspekulatywny, stary iak 
kauczukowe drzewa Konga, rozciągły

jak guma. Można powiedzieć absolutnie 
wszystko, jeżeli można powiedzieć, że 
najlepsza matka to lotniczką.

Wyobraźmy sobie jak to płaczące  
dziecko wota: „Mamo", a mamusia tym­
czasem „Wrrr, wrrr, wrrr, wrr"! — - 
ryczy propelerem o jakie 1000 m enów  
nad stołowym pokojem, gdzie właśnie  
wnoszą wazę z rosołem i niema kto 
dziewczynce zawiązać serwetki pod bro­
dę. To samo żona. Łatwiej takiej na od­
dział chirurgiczny, niż ginekologiczny. A 
wiele to w dzisiejszych czasach koszto­
wałyby procenty od asekuracji na życie, 
wieleby sprowadziły k o m o rn ik ó w 'eg ze ­
kutorów; jak na złość wprowadzono o so ­
biste rewizje! —  Mąż, jeżeli z kochają­
cych, tedy się zagryzie na śmierć, zanie­
pokoi, bęAlzie pil z rozpaczy i ciągle 
chodził z zadartą głową, szukając ż o w  
w niebie, aż wpadnie pod jaki autobus. 
— Jeżeli nie kochający, dopierożby ko­
rzystał z okazji, dopieroby żonę zdra­
dzał! Nie. *— To już stanowczo lepiej 
kochanka. W pierwszych miesiącach mo­
żna z nią latać razem, albo pragnąć póź­
niej żeby... już sobie poleciała.

Naturalnie: Anioł. Anioł lata —  to 
prawda, ale główną jego cechą bywa. że 
jest zawsze uśmiechnięty i dobry. T a ­
ki za i anioł, co wysiądzie z aparatu, m o­
że wyjechać z awanturą za defekt w  mo­
torze, weściekłym wrócić do domu, że

piliśmy się wody z kaiuży
16 GODZIN MARSZU.

Droga wiodła dalej jakiemiś bagnami. Za- 
ściągnął je energicznie w tył i związał silnie trzymaliśmy się dopiero około godziny dziesią-
grubym sznurem.. Zaraz potem zarzucił mi na tej wieczór. Od czasu naszego porwania minę- nam.
szyję arkan, wskoczył na mego konia i mszy! }0  szesnaście godzin. Przebyliśmy przez ten I
z kopyta. Musiałam óiec u siodła.—Chińczyk czas sześćdziesiąt kilometrów. Na nogach obci- zaczęliśmy nucić jaaieś piosenki. Naszym rtraż 
obok mnie zdzielił harapem Karola, który w śniętych w buty niezdatne do marszu mielis niłtom Spodobały się one i kajali nam śpie- 
swycli obcisłych outach jeździeckich nadążał my moc ran. Zasnęłam twardo O świcie ru- wać wszystko, cośmy pamiętali. Niestety, re- 
z tiudem. Zwolniłam. W tej samej chwili, spot szono dalej. Było zimno, byłam głodna. Począł pertuar był :a mały dla nich i anov.u nas 
kało to i mnie. nadać deszcz. Byliśmy po półgodzinie prze dręczyli. Wciąż żądano od nas pirania no-

Znikuśmy w tych typowych mandżurskich -joczeni do nitki. Nasze rany zabliźnione przez wych listów do naszych ze skargami, z błaga 
polacłi wysokiego na miarę jeźdźca gaolaou i noc, paliły nas za każdem stąpnięciem. d
biegliśmy >akąi wąską ścieżką. Mac rzucił mi p 0  paru godzinach stanęliśmy nad rozla-
gd) konie, u których biegliśmy się zrór/naty, ną wśród błot rzeką Liao. Przebyto ją wpław 
b /  jak można opóźniać bieg żto umożliwi dogna a nas wsadzono do jakiejś łódki. Rzeka rozle- 
nie nas odsieczy. W tej samej chwili wypa liś waja sję w bagno, gdzie grzęźhśmy po ńola- 
my na strumyk: woród czy przeskoczyćr Mac na. Buty Karola rozpadły się zupełnie i n-ui-
skoczył i skoczył umyślnie źle, w sam środek sjaj biec boso. Tuż za rzeką była janas w<o-
wody Chińczyk roześmiał się i puścił arkan. ska. Mijaliśmy ją, gdy Kaiol zaw/ołał: „Jesteś- karabhT*
Mac zawołał ,,vzy chcecie oym ui iekł? ^ i e s ,  ,ny ocaleni jizałam kiiku żołnierz/ w' mun- Niebawem zjawił się mab sympatyczny 
yes — odpowiedziałam. W te, samej et v i by arach nowego państwa mandżurskiego. Nie- j a0 Oljczyk nazwiskiem Utsumi, wysłany jako
już na drugim bizegu i biegł ku zaroślom ban stety, na widok pięciu bandytów, rzucili się do • •
dyci zaczęli strzelać, ale trudno *m było z na- ucieczka zostawiając nawet broń. Dwócn na-

A U,, e t 5ł fltP tn io lt k a r a l i -  c-TłrMi n a u /p f  ipdnPC m  7

się w  każdym skle- 
ab yoyouje i głoś­

no wola, by kto nie kretyn kupował. Yo-yo ko- 
„tóregoś pcpołudnia nabrzmiały strzały. — sztuje 30 groszy, nietylko sztuoacy, ale starcv.

ministrowie fryzjerzy mają yo-yo w kieszeni. 
Jakaśl-spółka w katowicach wykupiła po­

prowadzono do nas. >V nocy wyprowadzono tent na yo-yo, zaczęła je wyrabiać m asow i,
zapowiedziała wytoczenie procecu wszystkichich i męczono. Powieszono ich za palce,

Słyszeliśmy ich jęki. Wreszcie rozstrzelano, r , , ,
„Z wami bęazie to samo11 — powiedziano liezPiav* nynt fabrykatom yo-yo. Uo ta spółka 
"o -i.1 zrobi? Niema tokarza, któryby dziś nie fabry-

Pewnego dnia, by podnieść się na duchu, kowal yo-yo.
— Głupia zabawka, świadcząca o upadku 

moralnym społeczeństwa, mówią niektórzy.
Zapewne yo-yo nie jest tak skomplikowa­

ne jak logarytmy, ale ten co się domyślił, iż 
drewniany krążek spuszczony po nitce wgra- 
moli się po niej znów na górę. dokonał odkry­
cia równie niespodziewanego jak Newton kon-

meni o okup.

„IAPOŃCZVCY IDĄ ! 11

Było to — zdaje się — 9 października wie statując, iż jabłko pada na ziemię miast frunąć 
czorem, gdy powstał wielki ruch i zamiesza- w obłoki. Sensacyjne odkrycia prostych rzeczy
nie. Bandyta jakiś przyleciał do naszej straży 
i zawołał: „Japończycy są tu !11 Chwycono za

liii wracać by go dognać a nie mieli karaó-
Pędzono nas coraz szybciej. Po chwili niCh.

nie mają jednakowej doniosłości, ale są rów­
nie trudne do zrobienia.

Yoyować jest łatwo jednak wiele komet 
nie może złapać drygu, świadczy to dodatnio 
o yo-yo. Sztubacy umieją różne sztuki: w yrui 
cają yo-yo przed siebie, robią ósemki, okręca- 

7 f 7 iPP-A W  op iz il PR7FORAS7A' w  D -go eskorta japońska ją je wokoło palca, yoyoują za plecami. Przy
BAND^ToW  PRZEDKŁADAJŻC, '  ZE i f j  bridz” rozkładający karty wstaje i yoyuje. V/

parlamentarjusz. Rozmawiał z nami, oświad­
czył, że za kilka dni zostaniemy wykupieni.— 

szych bandytów schwytało nawel (“.mego z jsjas; strażnicy stali się ujmująco grzeczni
Wreszcie 13-go czy

— N ie wieirzę. Go ja  n a  to  poradzę, że 
n ie  w ierzę! Od siedm iu  la t. ©dj m ój n a j -

JEST ICK PRZYJACIELEM.
Było już po południu, gdy stanęliśmy

s erszsy sy n  poaz id ł do p ie rw sze j k lasy , w te jakimś szałasie rybackim. Chińczyk, kióry tam mują od nich rodzaj specjalnego napiwku.. 
dziaiam ty le  caj-ninukówi n ychowaiwicizych, mieszkai, byi litościwy, Róyż d na okaleczo- Wyprowadzono nas i oddanoi w ręce Ja
£ 2  v. -ieie U n d y t S  S K S K W *  P< , -W  |e s l ez J t .  e l e U L  . ........................

J K *  p ó j « .  jako przyW i  / e k o l lc  - t S S T l  »  d w S I S  «  ■ « -  ' <«*•T>^c4. „.1 la . 14. A nzitesn wiem riohrze ...-j.i„i r„u„„ DoI,„„ ta -  nd nd,e Kon,hl lUearsKie i pu uwocn Jinaer

niądze. Nasi strażnicy byli wściekli: d!a nich . , . . .  , .
nie byio nic. Okazato się, że w Chinach panuje tL3irze nodczas antr: klu w f°y er Pełno n,r- 

w zwyczaj, iż bandyci zajęci przy jeńcach otrzy koczących yo-yo, w biurach sam pan szef iu'e
dzy jednym interesantem a drugim trenuje 
yo-yo.

Urocza zabawka, miła, bo tak powszec1' a

f e to .  P o s ta r a j ą  się. A po tem  w iem  d oh ize  
szab lo n  i  od b ęb n ian ie  pazadstaw  teń,  ̂ ja  k za? czekać, 
.ekcyj, ja k  k o n fe ren cy j i w|yw«aidów.dk, 
ja k  w ogóle -teg-o w szystk iego , co sk ła d a  

na u n ,  dhaniiaowune p a ra g ra fa m i życie 
szkolne. Przekorna s ię  pan.

Łaawo u leg am  n a s tro jo m . iPesym A m  
m oże w p ra  wić m ię w czai-ną .ozjjacz, op tj 
mis.tia w znieść Dłękrty. J©s,.em wir-ażlawy 
i  p o d d a ję  s ię  w pływ om . Z ląk łem  się, że za ­
cznę paitirzeć n a  s p ra w ę  teak ru  .szkolnego 
oczam i m a tk i pesym istlL . 36 ty s ię c y  z lc- 
tj^cih za sizaiblion i p a ra g ra f !  To byłoby po~

widziai zotnierzy. Wobec tego Pei Patjen ka byliśmy w Panshan. Jeszcze przez część drogi 
eskortowali nas bandyci z Pej Patjenem na cze 
le. Powiedzieliśmy im dowidzenia gdy ukazał 
się niewielki oddział mandżurski.

Na stacji, malej stacyjce Pansiian przeżyłi-

O KROK OD OCALENIA.
Wieczorem ruszyliśmy dalej. Uszlismy je­

dnak kilka kilometrów, gdy znowu ujrzano źoł 
nierzy. Pod groźbą rewolwerów położyliśmy śmy naprawdę wzruszającą chwilę. Było to 
się na ziemię. Pei Patjen narzucił na siebie dłu- życzliwe, niemal serdeczne powitanie ze strony 
gą, wiejską suknię i wyszedł na drogę. Było kwaterujących tam wojsk japońsKich... Była to 
to o 20 — 30 kroków od nas. Słyszałem wszy- wielka cnwila.. T ym ludz<om zawdzięczaliśmy 
stko. Pei Patjen wystąpił ja te) miejscowy roi- dużo. Jeśli ich zabieg5 o Odzyskanie nas siłą 
nik Spytano go czy nie widzai bandytów z okazaiy się daiemne, to jednak gdyby nie ich 
dwoma cudzoziemcami.. Oapowi :dział, ;e wi- pomoc, gnilibyiłmy jeszcze w mocy chunchu- 
dział, że ruszyli na południe, za rzekę zów. Otoczono nas staraniami świaoczątemi o

W kilka minut polem pędzoru nao dalej naprawdę wielkiej i bardzo kulturalnej deli

7 ć  t u ................  t-c to n v
t k ( u jc  l  d rtU  . . .Ą f )

^  A S P i m u A i
Do nabycia we wszystkich aptekach.

twioime. Ale to  n :emoż.' "we. M atlka je s  na p0 jnoC- Pei Patjen kazał mi nałożyć man- katności tych ludzi. Nazajutrz odprowadzani
niesprawiedlżwia w  siwjjijioh sądach 

W  jak i sposób m ógłbym  docLc
dżurski kajjełuci, by moją twarz cudzoziemską przez oficerów japońskich i wyposażeni przez

je j ukryć tern lepiej.
spojrzenia wotuchy i nauczyc jasnego 

pr/.y.-ziOśc ?
— S-tainowisiko parni je s t  nienbywiatel - 

s ik e  p o w e d z ia te m : — w ięcej n aw e t:

nich w odziez, lekarstwa na poranione nogi, i 
żywność wyjechaliśmy pociągiem pancernymi 
do Niu - Chungu" i

* * *

h a l u c y n a c j e

O północy byłalm tak zmęczona, że popad 
fam w halucynacje. Podnosiłam nogi, aby prze 
skoczyc jakieś ogromne kamienie, które istnia 

sizkodliiwe. Swoim  pesym izm em , któiiego jy tylko w mej wyobraźni. W półprzytomna do Karolem Corkran prz.mywa ona obecnie w wy 
źródła. >3. b a rd zo  m a te r ja l is ly c z re  (36 000 tarłam do wsi gdzie nas ulokowano w stodoie poczynkowem sanatorjum japońskiem na Korei

Tak brzmi opowieść pani Pawley. Wraz z

z ł.) , m oże pan i za ra z ić  in n y c h  rodziców . 
Tu n iedob rze . I  ‘wllaśhciwie, nie d r je n tu ję  
s ię  należycie , o co parni ch o d z i: czy < 50 
g r. od każdego  ucznia , czy o sam  te a tr ?  

R ozm ow a u rw a ła  się.
—  J a k  n iew dz ięczną je s t rzesza — m y -

na słomie Ręce mieliśmy wciąż związane na 
plecach, a  przewleczony od nich sznur uwiąza 
rai do ściany.. Mimo zmęczenia nie mogliśmy 
spać. Cierpienia były straszne. Nie dano nam 
nic do jedzenia, nawet wody.

Jeszcze przed świtem trzeciego dnia nie­
woli pognano nas dalej. Nogi byiy jedną ra-

PREST.

Sislenfer sztucznie stworzony 
siat wnk6ł siebie 

zniszczenie i zagładę...

W k r ó t c e  w  k ln ie  ^

Lotnicy polscy w Afganistanie
ś la le m : — ile  'W ysiłku i o f ia rn e j p ra c y  m u - ną. Znowu musieliśmy błądzić przez gęste si 
szą  zło żyć  ci wszyscy, k tó rz y  j a to  bo jo - towia kłaść się w cuchnących moczarach. — 
w niey  sz lac h e tn y c h  idei n io są  przed, n ią  Moskitj i komary pocięli nam twarz w naj-
o św ia ły  k a g a n ie c !  J a k ą  obo.jęimi.ść. ja k i 
g ru b y  m u te r ja liz m  n a p o ty k a  na sw e j d ro ­
dze, p e łn e j k am ien i i cłenni! M atka  po ­
w ia d a : p a rę  ty s ię c y  z to lych  m iesięcznie. 
Ale czy m utk   ̂ w ie. że n a  .D zik ie j pszczo­
le 11 było  po 60 zł. w  k as ie?  Czyż ak io rz y  
n ie  ipatraOfcniją żyó?  C zy m ożna im b ra ć  za 
zle, że n ie  z n a jd u ją c  oddźw ięku  śród  d o j­
rz a łe j ipublicznośai, id ą  do m łodzieży k ie ­
re j  sercia s ą  zaw-ize czuil-ze i wiraż!:wsz-e? 
Dwa ty s ią c e  z ło ty ch  m iesięcznie... Za ie  
p ie n iąd z e  aM n rzy  będą g ra l i  dla. m łodzieży  
c z te ry  razy , I le  to  u y n ie -ie  za jedno  p rzea  
staw ienże?  Z u.hdw ie 500 r/jłotych. Czyż 
n ie  je s t  s łuszne że jeże li ina „D zikiej 
psz.czołe" -bywało 60 zł. za p rzed staw i en i o, 
t e a t r  p o w e tu je  sw ą p racę  :deową n a  szko l­
n y c h  w id o w isk ach  ?

N iech  m łode p ak o ten ie  b ierze  n a  ^ielłie 
te n  cięża.-n kuLturałltiły skoiro s ta is a  są  obo­
ję tn i i  ślepi. N iech  ono p rzyna jm n ie j b u ­
duje . w .

okropniejszy sposób. Byliśmy we krwi i w 
biocie. Podtrzymywała nas woda bagienna. — 
I znowu około godziny drugiej popołudniu s ta ­
nęliśmy w jakiejś wiosce. Tu bandyci czuli się 
bezpieczni. Pozwalali zbliżać się do nas lu­
dziom ze wsi. Ci pytali nas o nasz wiek, ro­
dzinę, przynieśli trochę ryżu.

U „CELU11

Przez cztery jeszcze dni szliśmy nocami, 
wypoczywali w azieri. Teraz karmiono nas czę 
ściej. Wreszcie stanęliśmy przed wielką budów 
lą, kilkoma budynkami otoczonemi murem. — 
Tam kwaterowała reszta bandy —

było tego kilkaset ludzi, większość o 
czywiście stale w rozjazdach.

Pei Patjen wyznaczył do strzeżenia nas 
dziewięciu drabów, którzy spali z nami i nie 
opuszczali nas ani na chwilę. Na noc nas wią 
zano.

Już nazajutrz po naszym przybyciu nade­
szły wiadomości i propc/ycje okupu, Kazano 
nam pod grozą śmierci pisać do naszych ro ­
dzin o pieniądze.

Ten, który odwoził nasze listy, powiedział,
Na ilustracji naszej kpt. Karpiński i me- stańskich, po wyładowaniu na lotnisku woj- 

clianik Rogalski w otoczeniu lotników afgani- skowem w Kabulu

niech się wszystkie wampy i renomo­
wane w tym kierunku interpretatorki kino 
we schowają w sam rożek ekranu. — 
Zresztą Marlena Dietrich jest najlepszą 
żoną, troskliwą matką. Rozpłakała się, 
gdy ją nazwano „żółtą papugą" i zaprze 
cza, jakoby miała odbijać komuś męża. 
—  Pozatem anioł, jak wiadomo od cza­
su Lucyfera nie może zdradzać, a taki 
roześmiany, wesoły, czy naburmuszony,  
energiczny, pełen życia, nadziei, „żyżnie-  
radosti", naturalnie z pięknemi nóżka­
mi, naturalnie o toczonych piersiach, wy  
smukłej figurze, jednem słowem iaki 
aniołeczek —  lotniczką —  ho, no, ho, ho! 
z kolegami pilotami i nie z kolegami, 
jednego z drugim —  nie konieczme, ale 
może. —  Słowem, co tu dużo gadać: 
kobieta to nie anioł, żeby miała nawet 
pobić wszystkie rekordy anielskich1 cha-  
lenges‘ów, żeby .- zlatywała na ziemię z 
najwyższego nieba ze spadochronem, 
nawet ze stratosiery, nawet z balonu Pic- 
carda. Żeby się nawet urodziła w  Z,eppe- 
linie!

A temat arcywodnisty. Tak. Pisać i 
pisać można dowoli, tak, siak, owak, 
co z teiiii kobietami zrobić, a tołku mja- 
kiegd. —  W „Kurjerze Porannym" też 
była ankieta p.t. „Kobieta, która nad­
chodzi" Tyle icłi już nadeszło i tyle o-  
deszło, a nic się nie zmieniło. Kobieta 
jest przecież człowiekiem, a człowiek się 
zmienia?— hę? Prawo rzymskie studiu­
ję jak —  za rzymskich czasów. I w szy ­
stko już było i tysiąc lat temu. były ko 
biety wampiry, wobec których nie ustał 
jrancerz z litej stali i takie co po obło­

kach bujały, choć aeroplanów nie wyna­
leziono i jeszcze przed maszyną Leo­
narda da Vinci. Za dwa tysiące lal bę - 
dą takie sam i ui kie. I były i będą co 
śpiewają: „Ja uczenica, w ośm ow o kłesa,
—  pju polituru, zamiesto kwasa"; i ta- 
kie^dla których „Kiiclu- und Kinder" są 
.„Deutschland uber alles“ i —  Tak samo  
kochały, nienawidziły, byty wierne, tak 
samo zdradzały, płodziły dzieci i uwo­
dziły, stawały się na babki, na żółtą, 
pergaminową skórę pomarszczonych sta­
ruszek brrr... tak samo szły z postępem  
czasu i z biegiem mody. A że dziś w y ­
razem postępu jest lotnictw.o, a moda na
—  lotnictwo, więc niech sobie będą lot­
niczki. Alebym nie namawiaŁ

Kochane, najmilsze, jasne i cierniu, 
najdroższe, najbardziej upragnione... że­
by nie pisać do was „ody do miłości1 , 
napiszę krótko: czy to warto? Czy w arT 
to 'się narażać, to takie jeszcze niebez­
pieczne... Lepiej zaczekać chwilkę -—  Bo 
ję się zaproponówać... ale może narazie, 
taki., naprzykład balonik

—- Mój panie...
Co?— Nie?!— Nie,, nie, ja nic... ja już 

nic nie radzę, ja sobie tak., ale przecież 
są inne jeszcze sporty. Zresztą czy w a r ­
to czekać? Aeroplan za lat troszeczkę 
będzie zwyczajnym sobie; środkiem lok o­
mocji, jak dziś: auto. W iec cóż to bę­
dzie za kobieta przyszłości' Ładniebyśmy 
wyglądali teraz, gdyby tak przed laty 
50-ciu powiedzieć patetycznie: „.Kobie­
ta, która nadejdzie będzie —  szoferka". 
A jakże, były takie i w Wilnie. Czy s ą ­
dzi kto, że im w  karjerze przeszkodził

na u w i ę / i 5

fundusz drogowy„-'kryzys, i podatki od 
siły końskiej? Nie, zdaje się — mąż.

Naturalnie, że kobieta idzie z postę­
pem czasu. Kto nie wierzy, niech przej­
rzy stare roczniki mód. Nie mówmy już 
o krynolinach, aie jakie ładne są dziś ie 
długie suknie, a przecież tak niedawno  
najpiękniejsze były te odsłonięte kolan­
ka. A co do tego, że „Proszę pana, dzi­
siejsza Kobieta zupełnie inaczej zapatru­
je się na miłość i życie" —  to słusznie, 
słusznie. I stary papuś inaczej się na te 
rzeczy patrzy, niż jego miody synalek. 
Bo i papus jest człowiek, i synalek  
jest człowiek, i kobieta jest człowiek U 
nas jeszcze na Wileńszczyźnie mówi sic 
tylko: „Hctaż —  każe —  nia czeławie-c 
heta baba"! Ale to u nas, że to niby kąt 
najzapadlejszy i tej drogi iibawo-romen  
skiej nie mamy wciąż otwartej. A tam, 
na szi rokim' świecie, na zachodzie, da­
wno już. W ięc poco tam ględzić i ga­
dać i spekulować po literacku o kobie­
cie, wymyślać im od ankiet, podstarzałe 
wielkości brać na świadków i modnych, 
gigolo i filozoficznych donżuanów na 
papierze i oddzielać, systematyzować,  
degradować, deklasować i różnić — 
kiedy teraz jest równouprawnienie. Każ­
dy ma prawo być sobą, a więc człowie­
kiem, a więc istotą w zasadzie i grun­
cie niezmienną. No, dość na temat e w o ­
lucji gatunkowo

Przejdźmy do mechaniki, do motorów  
spalinowych, do awjacji, a więc do prze 
stworzy, do horyzontów, do wiecznej, 
od kolebki, tęsknoty do patrzenia na 
świat z góry. To też jest integralną czą­

stką naszej pełzającej jaźni. Hippoporam. 
gdyby śnił, gdyby mógł, lam, pod rów­
nikiem (nie w porze deszczowej oczywi­
ście) marzyć sobie wieczorami, kiedy 
księżyc przewala się właśnie za palmy 
nadbrzeżne, a papyrusy szemrzą i dżun­
gla cała usypia, gdyby mógł śnić —  śnił­
by napewno, że lata, że jest ptakiem. I 
nawet lew wolałby chyba być wrontj. 
Nawet nią. —  Jeden tylko orze! nie pra­
gnie przeistoczyć się w zeppelina

Kto pamięta sny z lat dziecinnych? 
Takich zupełnie małych, maleńkich Cza­
sem sen utkwi w pamięci, choć jawa  
dawno już wytchnęła w latach później­
szego życia. Ja bo pamiętam pierwszy 
sen- Miiłem, że latałem. A rankiem, po 
śniadaniu, powziąłem postanowienie: na­
uczę się latać To takie proste. Życie 
jest strasznie długie, nie skończy się 
chyba nigdy (poprzez firanki świeciło  
słońce). Najpierw mały trening w salo­
nie, rękami trzeba machać, pierwsze fru­
nięcia na fotel (byle buciki ś laaów  nie 
zostawiły) później na fortepian. A z cza­
sem, ba, tyle przecie czasu, może kiedyś 
z okna, nad ulicą, w przestrzeń to się da 
zrobię. —  Nie dało się. A czas płynął 
prędko, za prędko i nim się człowiek 
obejrzał, przyleciały aeroplany. Czy to 
ziszczenie marzeń? Może

W ięc latajmy, w szyscy  latajmy i ko­
biety nasze, razem z nami.

Tylko... tylko nie można je przecie 
puszczać same. Niech Bóg broni, gotowe  
sobie jeszcze co złego zrobić! aż.

—• o —
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BIURO LIKWIDATORA MIENIA B. PETERSBURSKO - TULSKIEGO, 
MOSKIEWSKIEGO, POŁTAWSKIEGO ORAZ KIJOWSKIEGO BANKÓW 

ZIEMSKICH
«

n in ie jsze m  p oda je  do  wkadom oścrn

1) ze za nieuiszczeme zaległości i innych należności z pożyczek przez Banki wydanych, a również za niespłacenie przeterm.nowanych pożyczek krótkoterminowych odbędą się 

w obecności Likwidatora l i c y t a c j e  p u b l i c z n e  n.żej podanych nierucnomości: pierwsza 24 l i s t o p a d a  1932 r., a jCsii pierwsza nie dojdźie do skutku, drugr. 14 g r u d n i a
r

1932 roku; 2) że zgodnie z § 24 Ustawy Banku, licytacja się lozpocznie od sumy nieurr.orzonej pozostałości wydanej pożyczki, z .doliczeniem do tej sumy rety bieżącej, wszystkich zaie 

głości w ratacn, należności przew.dzianych w § 19 Ustawy Banków, zaległości zaliczonych na racnunek dłużnika z powodu przerachowania pożyczek rublowych, kosztów egzekucji odciąża­

jących dłużnika, wszystkich wydatków uskutecznionych na rachunek dłużnika, a również zaległość' podatkowych, skarbowych i komunalnych o których informacje będa otrzymane przed 

dniem licytacji, przyczem na nabywcę nieruchomości będą przelane obciążające sprzedaną nieruchomość pożyczki długoterminowe i nieprzeterminowa krótKoterminowa, z ratą bieżącą i na- 

leżnemi odsetkami od niej; 3) że osoby życzące wziąć udział w licytacji mogą przeglądać w Kancelarji Biura Likwidatora akta, dotyczące zastawu nieruchomości wystawionych na sprzeaaż 

od godz. 9 do 1, w dniach urzędowania Biura; 4) ze osoby przystępujące dc licytacji winne przed rozpoczęciem przetargu złożyć wadjum w wysokości wszystkich zaległości i wydatków, 

które obciążą nabywcę nieruchomości; 5) że suma zaofiarowana na licytacji, za potrąceniem złożonego wadium i nieuiszczone pozostałości pożyczki oraz raty b eżącej z należnemi odset­

kami od niej, a również opłaty a,ienacvjne winne być wniesione w ciągu 14 dni od dnia licytacji; w razie zaś nieuiszczenia w terminie wskazanym wyżej wyrmemonycn należności, nabywca 

traci złożone przy licytacji wadium, które będzie obrócone na opłatę zaległości podatkowych, kosztów egzekucji, wydatków uskutecznionych na rachunek dłużnika i opłat należnych Bankowi 

z wystawionej na sprzedaz nieruchomości, a ta pozostame własnością dotychczasowego właściciela i 6) że nieuiszczona pozostałość z przeterminowanej pożyczki krótkoterminowej winna 

być uiszczoną przez nabywcę w ciągu 14 dni od dnia licytacji, jeżeli Biuro Likwidatora nie wyrazi zgody na prolongowanie pożyczk’ w całości lub częściowo na prośbę nabywcy.

Licytacje nk  n eru ch om ości z iem sk ie  i miejskie odbędą j w Wilnie, w lokalu Biura Likwidatora (ui. Mickiew ęzŁ Nr. 8)a sr '  '  - - - - -  A"
y je r '

o godzin ie  12-ej.

P ierw sza 2 4  listopada 1932 r., druga 14 grudnia 1932 r.
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N a z w i s k o  i i m i ę  w ł a ś c i c i e l a Miasto Ulica i Nr. Jornu

Powierzchnia 

placu 

.w mtr, kw.

Sum a należnych Bankowi z a le ­
g łośc i w ratach, od setk ach  i w y ­
datkach, p on ies ion ych  na rachu­
nek dłużnika, która musi być  
Liszczoną przez n ab yw ającego  
n ieru ch om ość .  Sum a ta, z doli­
czen iem  do niej mających pierw ­
szeń stw o  przed pożyczką Banku  
zaległości podatkow ych, ska-bo-  
wych i kom unalnych, o któ­
rych inrormacje bęaą  otrzym a­
ne przed d n iem  licytacji, oraz 
wydatków, które ujawnione z o ­
staną w dniu przetaigu, winna  
byc z łożoną jako wadjum przed 

rozpoczęciem  licytacji.

Należności, które mogą 

t pozostać na hipotece sprze­

dawanej nieruchomości

Rata bieżąca  

z odsetKami

Nieurnorzona  
pozosta łość  
pożyczki na 

dz. 1 stycznia  
1933 r.

1 Zł. i gr. Zł. i gr. Zł. i gr.

1 2 3  4 5 6 7 G 9

P e t e r s b u r s k o -  T u l s k i B a n k Zi e m s k i

1776 — Landau Zelman Sa lom on Dzisna W ileńska róg Ko­
ch anow sk iego

451,5 4112,80 213.13 2069,96

1868 2640 Szacki M oszko i Brześć n/B . Szpitalna 41 397.55 2530,89 165,— 1602,55

12861
1274
7056

S

Hejbowicz H ieronim a S w ięciany 3 Maja 21 5570 2605,19 198,55 3168,69

1298 6179 Rutkowski Ignacy Dzisna W ileńska 4 2191 1531,26 125,40 2001,28

16011 2096
1005

Biedko Stanisław Brześć n/B

4

Z ygm untow ska  róg 
Szpitalnej 13 —
86 — 88

545,67 1695,98 78,38 1250.80

333 — Kurjanscy: Owsiej, B be , Mojzesz, Lejba, Benjam .n , B iałystok  
Sarja i ftjzensztadt Sora

Z am enhofa  5 2613,85 20362,69 9 0 ? , - 18797,13

853 1737 Chazanowie: Izrael i Ester-Mirka Grodno Piaskowa 8 1837,32 - 11084,86 730,13 16719,81
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N a z w i s k o  i . m i ę  w ł a ś c i c . e l a
Nazwa majątku Pow at

Obszar 

w hektarach

Sum a należnych Bankowi zale­
głości w ratach, od setk ach  i w y­
datkach, p on ies ion ych  na rachu­
nek d łuznika, która m usi Dyć 
uiszczoną przez nabyw ającego  
nieruchom ość . Sum a ta, z doli­
czen iem  do niej m ających pierw  
szeństw o przed pożyczką Banku  
zaleg łości podatkowych, skarbo­
wych i kom unalnych , o któ­
rych informacje Dędą o trzym a­
ne przed dniern licytacji, oraz  
wydatków, które ujawnione z o ­
staną w dniu przetargu, winna 
być złożoną j a K O  wadjum przed 

rozpoczęciem  licytacji.

Należności, które mogą 
pozostać na hipotece 

sprzedawanej nieruchomości

Rata bieżąca N ieum orzona  
pozosta łość  

z od se tk am i pożvczki na 
dz. 1 stycznia  

1933 r.

Zł. i gr. Zł. i gr. Żł. 1 gr.

1 2 3 4 5 6 7 8 9

i

P e t e r s b u r s k o -Tu l sk •1 Bank : Z i e m s l c i
1892 4422 Wołosewiczowie: Paweł, Cyprjan i M.na, Sowpielo- 

wie Tichon, Antoni i Grzegorz
Chudlin Kobryński 294,97 5447,45 2 9 7 , - 5003,19

355 Nurzec D Narbutt Florentyna-Augustyna Marja (S cy) i Ju r ­
czakowie; Wincenty i Adela

Nurzec Bielski 263,46 8629,90 732,88 19932,38

833 — Kulbackiego Mich ła sp cy Kulbaki Grodzieński 38,24 610,81 110,83 3014,16

1715 — Engelhardt Bazyli Sylwerjanowo 
vel Żaracz

Brasławski 146,22 1266,16 96.53 2625.24

2892 1333 Ju io ff Józef Sielec Prużański 1237,68 43725,78 231C,— 66269,62

289;1 7104 AlDinowsKi Mieczysław łł 171,57 11022,09 749,38 21498,18

397 456 Swięcińska Eugenja Zasimowicze z ur. 
Khn

9* 198,34 3547,40 574,07 164b8,79

5601 Potrubow-
szczyzna

Eynarowicz Wincenty Potruoowszczyzna Sokolski 331,19 2763,04 278,44 7987,86

939 Nowos.ol- 
ki i Nowo­
siółki 10

Muromcew Aleksander, Hasoachowa Lidja i Mu- 
romcew Helena

•

Nowosiółki białostocki 163,52 50241,98 2282,50 65480,69

947
i

1175 i 1176 Michałowscy: Olgierd-January i Przemysław- 
August

Bikiewicze i Micha 
lin

Słonimski 615,50 27858.66 1663,75 47729.90

1565 5488 Bohdanowicza Adama Wincentego sp-cy maj. Zaciemień Wilejski 
z folw. Nowe 
Tokary i kol. Cier- 
ciaże

507,58 9991,10 1196,25 34318,19

1695 6379 Górski Władysław Swikszczany Brasławski 84,42 6940,29
r-

W  309,38
i t .

8875,40

1700 5920 zająeyjmow Włodzimierzilny
'W

dz. Nr. 36 i 37 z maj- Kobryński 
Dywin z ur. Ja- 
gminowo

67,73 2840,62 123,75 3550,16

1707 Rumejki 1 Klimiuk Miron, Dorosz Jan , Żelazowscy; Aleksander 
Franciszek, Feliks-Tornasz, Krzymowsk: Feliks 
Kasperuk Aleksander

Rumejki I
t

Białostocki 174,92 16591,18 725,32 20807,87

1916 5393 Momlik Cyprjan i in. dz. Nr. 29 z ur. Wiel- Kobryński 
ka Niwa z maj.
Dywin

37,19 737,99 41,25 1183,39

1922 — Łozowscy: Mitrofan, Senkhta, Trofim i in dz. Nr. 1, 9 i 10 z 
maj. Dywin

U 70,09 1602,04 168 44 4732,16

1923 — Brysztelowie: Adam i lłłarjon dz. Nr. 31, 32 i 44  
z ur. Pawlinowo

m 63,23 2261,13 147,82 4240,47

M o s k i e w s k i B a n k Z i e m s k i
46
28 289

Wadejko Antoni 
ODUchowicz Napoleon

Meiachowicze
Kruhowicze

Baranowicki 
Łuninieck i

65,99  
4373,73, w tern 

na likwidację

1424,64  
8991,69

66,—
1593,90

1467,09
39107,35

43
54

2
24
36

3 7 1
38

SoKołowska Darja (sp cy)
M aszoński Andrzej, Lach Szym on i inni 
Chmaruk Paweł, Ćhomicz Jan i D odż Sergjusz  
RewkowsKa Marja (sp-cy)
W endland Marja-Zof,a

Łaszcz Henryk  
Hartingh Józef  (sp-cy)

D olny Skrobów  
C iosonoje  z m. Milcz 
Małe Pałcwkowicze  
O rzechow iec  
S'ewruki z urocz.

Spoczyn ek
Haszczyn
Terespol

N ow ogródzki
Wilejski
N ieśw iesk i
Nowogródzki
Baranowicki

N ieśw iesk i

serwitutów  
1030 ha 
291,12  

88,45  
4,66  

58,99  
385,39  
326,U7

1085,70

10327,43  
1642,14  

979,21  
1379,48  
1131,—  
3964,66

12304.87

496,93
78.65
27.50
82.50  

147,82  
223,44

1749,69

13515,12
2139,08

788,92
2366,77
4240,47
6 4 1 0 , -

50195,31

P o l  t a W S  k i  B a n k Z i e m s k i
53

686

687

690

Szym siak Jan Korodne kol. Rzesz- 
niow ieck ie  

przy wsi H ołubne

przy wsi H ołubne

8843 B oczkow sk i A dam , Uroanow iczow ie: Urszula, Mi­
chał i Wiktor i Cybulski W alenty  

8881 Sidorczuk A uksenty, O stap czu k ow ie .  T ym oteu sz ,
Ka'enik i in.

12892 Prajzlerow ie  W loazim ierz i Anna Jakłowie: J ó z e f  Ceperów i Wiktorany
i Marja

Krzem ieniecki

Kostopolski

Kostopoiski

Łucki

18,38 

57,79  

326,4 4 

14C.61

740,85  

1775,62  

13239,04  

6419,—

17,19

79,07

732,19

412,50

493,08

2268,16

21005,10

11833,66

738

39

377

130b5

5369

614
382

K i j o w s k i  B a n k  Z i e m s k i
L isów .ec  Jan i in. Kazimierow T eodozy i inni

Łubieńskiej hr. Marji Spadkob .

Sliwerski Władysław

przy wsi Milatyn, 
J a rzebkow ce, Nieo-  
kołysek i podbrze- 
zie

Starą Niwa i fut.
Chmiele

Srr.oiary

Włodzimierski

Karr.ień-
Koszyrski

Kowelski

234,29

1323,82

1124,69

6288,62

15056,50

34848,61

381,15 91*51,76

904,07 25935,89

1 8 1 5 , -  5 2 0 6 9 , -
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C cmentarzysku w MithsSiszkach UNIWERSYTECKA
— 7 wydziału humanistycznego Uniwer­

sytetu Sterana Batorego. We wtorek 27 b.m. 
W IlN O . —  Ujawnieniem szkieletów Dyka ona miejscem zbiórek oKolicznych o godz. 13 w Auli Kolumnowej odbędzie i'ę 

h ia u c .c n  w Michaliszkach zainteresow a- banaytów  i koniokradów , którzy niejed pr° 5 0C'ia .,pj  W ładysława Oszywy na sto, eń 
ła sie policja, bowiem chodzi o w yjas-

Hk FILN&WEJ TAŚMIE

m enk, czy nie są  to ofiary zbrodni.

Przed lary w tern miejscu siała  k a .- 
c/ iiibh o której krąż) ły różne wersje.

AL im utrzym ywała się pogłoska, że

noKrutnie w racając z  w ypraw  , przyw u- dokto_:a Towarzystwo Filozoficzne.
Zlll ze sobą „żywy bagaż następnie jsja posiedzeniu riaukowem w dniu 27 paździer- 
gdzieś Ukrywany. Jaki w tern wszystKiern nika b.r (czwartek) o godz. 8 wiecz. w Sctni-
liyl udział karczm arza, me wiadomo, w 
każdym oąaz razie śledztw o policyjne 
m a na celu spraw ę tę wyjaśnić.

Peżir sus2«rpl lnu
WILNO. — Anioni Janowicz, robotnik, pra 

ca ja przj trzepaniu lnu u J. Gerszona w Drui 
zaprę szył ogień oa papierosa i spowodował 
pożar który momentalnie rozszerzył się i ogar 
nął cały szereg budynków, w których prze­
chowywało się zboże — owies, żyto i siemię

K R O

lniane W szystko to padło pastwą ognia.
Janowicz, widząc spowodowany przez sie­

nie ogień, starał się go zlokalizować, lecz zo 
stał dotkliwie poparzony.

Straty sięgają .0000 zl.

KU.

WitKód •  6.14

■'łchńd s-łiaci e 16 26

KOMUNIKAT STACJI METEOKOLO- 
GICZNEJ U.S.B, W  WILNIE

Z DNIA 25 PAŹDZIERNIKA 
Ciśnienie średnie: 750 
lem peratura średnia: 4 6.

Temperatura najwyższa. +17. 
Temperatura najniższa: +5.
Opad: ------
Wiatr: południowo - zacnodni. 
Tendencja: wzrost.
Uwagi: chmurno.

ŻAŁOBNA
— Msza żałobna za duszę ś. p. Tadeusza

Erdmana odprawiona będzie w kościele po-Do- 
mintkanskim dnia 28 padziernika o godz. 7 ra­
no.

MIEJSKA
— Lustracja rzeźni miejskiej. W związ­

ku z projektem połączenia rzeźni miejskiej z 
kontrolą mięsa, prez Maleszewski w towarzy­
stwie ławnika Kruka zlustrował urządzenia rzeź 
ni, zaznajamiając się z jej stanem sanitarnym  i 
porządkowym

— Podatek lokalowy. Wydział podatko­
wy rozsyła już nakazy płatnicze na podniet; 
lokalowy za 4 kwartał. Należności z tego ty tu ­
łu należy v, nosić w listopadzie

— Roboty klinkierowe. — Magistrat nie u- 
łożył klinkieru do Ratusza — jak to było nara 
zie przewidziane — i przerwał roboty w po- 
low.e przesmyku około skweru.

Z dniem jutrzejszym, a może nawet jeszcze 
i dzis uiicą Wielką będzie wznowiony ruci 
autobusowy łinji nr. 1.

— Zadrzewianie drog. — Magistrat przy­
stąpi; do zadrzewienia dróg podmiejskich, pro 
wadzących do Kalwarji i W erek. Ponadto o- 

trzym a zadrzewienie ul. Flisowa.

—  Jezdnia betonov'a. —  Magistrat 
zatwierdził uchwałę komisji technicznej 
w

zagranicę winny być opłacone stemplem, a 
mianowicie: od podania 5 zU “od każdego za­
łącznika dołączonego do podania 5 gr. i za 
samo zezwolenie na wyjazd zagranicę 5 zl.

— Odwołanie oa podatku wojskowego. — 
Odwołania w sprawach wymierzonego podat­
ku wojskowego należy wnosić nie do PKU, a 
do właściwego Urzędu Wojewódzkiego, za po 
średnictwem referatu wojskowego magistratu, 
przez który został doręczony nakaz płatniczy.

— Zasiłki dla rezerw>.,tó v Rezerwiści o- 
statniego turnusu ukończą tegoroczne ćwicze­
nia w połowie listopada.

W związku z tern wydział wojskowy ma­
gistratu będzie przyjmował podania b zasiłki 
do polo-wy grudnia.

POCZTOWA
— Legitymowanie przy wypłatach z P.K.O.

Wobec wypadków nielegitymowania odbiorców 
wkładów z książeczek P.K.O. władze pocz­
towe nakazały bezwzględne odnotowywanie 
na odwrocie dowodów wypłat numerów przed­
kładanych legitymacyj.

ZEBRANIA 1 ODCZYTY
— Wileńskie Koło Związku Bibljotekai zy 

Polskich. Dnia 27 października r.b. (czwartek) 
o godz. 8 wiecz. odbędzie się w lokalu Uni­
wersyteckiej Bibljoteki Publicznej 101 zebra­
nie członków, nłi którem p. dr. Wilhelm Mer- 
melste.n wygłosi odczyt p. t . : Feliks Bentkow- 
sk jako bihijograf (w  80 rocznicę zgonu).

Goście mile widziani 
— Wileńskie Towarzystwo Lekarskie. XXVI 

Posiedzenie Naukowe wspólnie z Pol. T-wem 
Przyrodników im. Kopernika odbędzie się we 
środę dnia 26 października 1932 r. o godz. 20 
w sali własnej przy ul. Zamkowej Nr. 24 z na­
stępującym jiorządkiem dziennym:

1. Odczytanie protokułu ostatniego posie­
dzenia. 2. prof dr M. Rose: Fizjologja płatu 
czołowego mózgu i objawy kliniczne przy 
jego schorzeniach.

— Zarząd Koła Wileńskiego Związku Ofi

narjum1 Filozoficznem Uniwersytetu dr. Lulj r 
Dickstein — Wieleżynska wygłosi odczyt p.t. 
„O idei nieskończoności u Gioraana Bruna". 
Wstęp dla członków Towarzystwa i wp o- 
wadzonych gości.

SZKOLNA

— W ażna klauzula dla absolwentów śred­
nich szkół zawodowych. Ministerstwo W R i 
O.P. zarządziło umieszczenie na świadectwach 
średnich szkół zawodowych klauzuli o przy­
gnaniu praw do odbycia skróconej służby woj­
skowej, oraz do zajmowania w państwowej 
służbie cywilnej stanowiska urzędniczego w li 
kategorji.

Na terenie Kuratorium Okr. Szk. Wileńskie 
go klauzulę tę w formie pieczątki za podpisem 
dyrektora mają prawo umieszczać następujące 
średnie szkoły .‘zawodowe w Wilnie: Państw.
Szkoła Techniczna, Państwowa Koed. Szkol a 
Ogrodnicza i 4-letnia Szkoła Handlowa Mę­
ska Stow. Kupc. i Przemyśl. Chrześcijan.

Zarządzenie powyższe spotka się napewno 
z wielkiem uznaniem wśród zainteresowanych 
uczniów i ich rodziców.

— Przy panslwowem gimnazjum im. J. 
SlowacKiego w Wilnie otwiera się równoległy 
odział klasy drugiej. Podania do tej klasy dy­
rekcja przyjmuje codziennie od 9 do 13-ej.

— Państwowa Komisja Egzaminacyjna w 
Wilnie dla nauczycieli szkół średnich komuni­
kuje, że Ministerstwo Wyznań Religijnych i 
Oświecenia Publicznego zezwoliło na dopu­
szczanie kandydatów do' egzaminu naukowego 
lub pedagogicznego (dawnego typu) jeszcze 
do dnia 1 marca 1933 r

Egzaminy te odbywać się mają do końca 
czerwca 1933 roku.

TEATR i MUZYKA

— Dzisiejsza premjera „Niebieskiego Pt u 
ka“. Dziś, środa 26 b.m godz. 8-ma w Tea­
trze na Pohulance odbędzie się premjera baj­
ki Maeterlincka „Niebieski P tak“., która ma tę 
zaletę, że przykuwa uwagę widza trzyletniego, 
jak i dorosłego.

Niezwykła inscenizacja d-ra Ronard Bujań- 
skiego, pomysłowe tańce w wykonaniu i ukl bi­
dzie Hryniewickiej, malownicze dekoracje Ma- 
kojnika i wspaniałe kostjumy wykonane w 
pracowni teatralnej.

Udziat bierze caiy zespól artystyczny, in­
stytut dramatyczny, Szkoia baletowa, 20-cioro 
dzieci, 60-ciu statystów  i doskonała orkiestra.

„Niebieski ptak będzie powtórzony wc 
czwartek 27-X o godz. 7 m. 30 i w piątek 23 
o godz. 8 wiecz.

— Popołuuniowe szkolne przedstawienia 
„NieDiesKiego ptaka" odbędą się w Teatrze i :t 
Pohulance we czwartek 2 7 o godz. 12 w puł. 
w piątek 28 o godz. 12 w pot., sonota 29-X 
o godz. 12 w poi.

— W anda Heindrichówna w „Niebieskim 
Ptaku". W dzisiejszej premjerze „Niebieskiego 
ptaka" śjiiew słowika przyrzekła wykonać za­
szczytnie znana artystka operowa Wanda Hein 
drichówna.

Teatr muzyczny „Lutnia". Dziś po razcerów Rezerwy podaje do wiadomości 
członków, iż zebranie informacyjne odbędzie 
się w niedzielę dria 13 listopada r.h. o godz.
11 min. 30 w lokalu Kola przy ul. Wileńskiej 
33. Porządek dzienny: 1) Przemówienie prze­
wodniczącego, 2) sprawozdanie ze zjazdu w 
Gdyni — wygiosi kol. Dr. /Edward Góra, 3) 
sprawozdanie z działalnosci Zarządu Kola. 4) 
program prac P.W i W. F. na sezon zimowy 
— zreferuje p. mjr. Kamiński Stanisław; 6) dy 
skusja, 7) wolne wnioski

Wobec powyższego ogłoszony uprzednio 
dzień 30 października r.b,, jako data odbycia 
się zebrania informacyjnego niniejszem odwo­
łujemy.

RÓŻNE
— Resursa rzemieślnicza. Poświęcenie no- „Or.ns" od 9 7 wiecz.

weg-o lokalu Resursy — Bakszta 2 — razem : 
lokalem Związku Cechów odbędzie się 30 paź 
dziernika o godz. 5 wiecz.

Poświęcenia dokona Jego Ekscelencja ks 
Biskup Michaikiewicż. >

, : . ‘ 5-ty ciesząca się olbrzymiem powodzeniem nad
P< 7"' wyraz melodyjna operetka almana „Księżnicz­

ka czardasza". Początek o godz. 8 m. 15 Zniż. 
ki akademickie 25 wydam kasa teatru Nr. 3 o 
godz. 7 ■— 8 wiecz.

W przygotowaniu „Krysia Leśniczanka" 
w reżyserji Tatrzańskiego.

— Izo Elinson w Wilnie. — Zaszczytnie 
znany z konkursu im. Fr. Chopina świetny pia 
nista wirtuoz Izo Elinson, czarować będzie siu ■ 
cliaczy sw ą niepospolitą grą w sobotę najbliż 
szą 29 bm. w sali konserwatorjum. W' wyko­
naniu tego siynnego pianisty usłyszymy szereg 
arcydzieł muzycznych Szumanna, Szuberta, 
Chopina oraz Strawińskiego i innych.

Bilety już są do nabycia w biurze podróży

s p in w ,  ułożenia pró tóego  ndcinka
|ezdm betonowej, z przeznaczeniem na 
ten  cel 160 metr jezdni od ul. Wileń­
sk ie , do Trockiej.

— Słupy przystankowe. „Arbuń umieścił 
na niektórych przystankach autobusowych siu- 
ay orjentacyjne. jak dalej będzie niewiadomo, 
lecz narazić czas przewidziany na tablicach mc 
jest zupełnie przestrzegany.

1932-go. Wobec tego iż w ostatnich dniach 
wpłacania opłaty na rzecz Izby Rzemieślniczej 
w wysokości 3 złotych, nie można było ze 
względów Technicznych załatwić wszystkich za 
interesowanych rzemieślników pragnących te 
opłaty uiścić, — zarząd Izby Rzemieślniczej w 
Wilnie sprolongowai termin wnoszenia wsjwm 
nianych opłat do dnia 31 października rb. z 
tem jednak, że płatnicy obowiązani będą jedno

'Ponadtoi należy zwrócic uwagę na meucf cześnie wpłacać karę za zwlokę w wysokości
j>owiednie wykonanie slupów. Kawałek słupa 
i deskę obskurnie pomalowaną można było 
zastąpić żelaznenti wtyczkami jak to było za 
czasów „Spółdzielni".

—  Niebezpieczny gm ach. — Miejska 
komisja budowlana zlustrowała ostatn.o  
odremontowany gmach teatru żydowskie  
g o  przy ul. Ludwisarskiej i uznała, że 
m e odpowiada on warunkom bezpieczen 
s tw a , wymaganym od lokali publicznych 
W związku z tem przedstawienia tearral 
n e  w  tym gmachu polecono zawiesić.

— G untow na naprawa skarp na Krzywem
Kole. - Stronie i wysokie skarpy zboc? uli­
cy Krzywe Koto mimo zaopatrzenia ich w die 
ny z kamieni stale ulegały uszkodzeniom przez 
wody deszczowe i p o dskó rnej osuwając s+  
na większej przestrzeni. Zwłaszcza często zja­
wisko to miało miejsce w części środkowej 
wspomnianej ulicy.

Otóż latem rb. podjęte zostały prace nad 
gńuntownem zreniontowamem skarp w srodko 
we] części ulicy Krzywe Koło, zmierzające do 
tego, by raz nazawsze uniemożliwić 'podobne 
wypadki.

W tym celu w najbardziej zagrożonem miej 
scu wznoszony jest dla podtrzymania ziemi 
gruby i wysoki rnur z karmeni ciosanych, spó 
jonych cemerrem, łagodnie opadający po obu 
stronach wdół i pokryty z wierzchu betono­
wym daszkiem.

Mur ów sięga w swej najwyższej części 
do po'owy skarpy i dopiero od jego pokiy 
wy bedzie się obecnie zaczynała skarpa właś­
ciwa wykładana darnią.

Budowa walu ochronnego zbliża się obec­
nie ku końcowi’ spadzistość skarp w górnych 
partjach również została osłabiona przez usu­
nięcie znacznych warstw ziemi; wykładan'- 
skarp darnią, zwiezioną już na miejsce roł o:, 
rozpocznie się w dniach najbliższych.

ZALEGŁE NALEŻNOŚCI. Z tytu łu  
różmych świadczeń, szereg itislytucyj wi­
nieni jest- mag strat.ow,i ogółem 218 tyis-ię

2 proc. miesięcznie t. zn. 6 gr. od wezwania.
Kasa Izby czynna jest codziennie w godz.

8 — 14 w lokalu Izby Rzemieślniczej w Wil­
nie przy ui .Mickiewicza 23—5.

Przestanie nakazów sekwestracyjnych do 
Izby Skarbowej zostało automatycznie wslv?.v 
manę do dnia 31 października rb.

— Bezrobocie. — Obecnie na terenie nnt- 
sta znaAuje się 5519 be; r uiotnych, tj. o 19 o- d o m o w n ik ó w , napił się on esencji octo  
sc.b więcej, mz w tygodniu ubiegłym. . J . .wej w wiekszej ilości, ulegając cięzkie-

CO GRAJA W KINACH?
HELIOS — Teodozja — Sewastopol 

HOLLYWOOD: „Marokko".
CASiNO—Dania w smokingu.
STYLOWY — Zaklęta rzeka 

ŚWIATOWID — Rozwódica.
PAN — Rewolucjonistka.
LUX — Król Bulwarów.

WYPADKI l KRADZIEŻE

—  Ofiary kryzysu na Zawalnej. —
Wczoraj wieczorem zanotowano w mieś 
cie dwa samobójstwa w żydowskich ste 
rach handlowych, spowodowanych c ięż­
ką sytuacją finansową.

Około godziny 8 wieczorem targną! 
się na życie 62-letni Jankiel Szumski za­
mieszkały przy ulicy Zawalnej 57.

Korzystając z chwilowej nieuwagi

mu zatruciu. Szumski był doniedawna  
zamożnym człowiekiem i prowadził kto u 
del zbożem. Ponadto pized rokiem otrzy 
mał spadek w wysokości kilkunastu ty­
sięcy dolarów po zmariym w Afryce 
krewnym. Nieszczęśliwe operacje lianolo 
we pochłonęły duże sumy i wreszcie  
Szumski znalazł się w obliczu bankruc-

o-

AKADEMICKA
K O N F E R E N C JA  W Y D Z IA Ł U  W Y ­

K O N A W C Z E G O  X -g o  „TY G O D N IA  A K A ­
D EM IK A ". D n ia  22 b. m. odby ła  się kon­
fe re n c ja  W y d zia łu  W ykonaw czego X -go 
„T y g o d n ia  A k ad em ik a" . P rzew odnicz., 1 —
P re z e s  W ojew ódzkiego  K um iltetu W ileń­
sk iego  p. W ojew oda Z. Beczkow icz, k tó ry
w serdecznych słowach ouiwita-1 zebranych — , . , .. ,
i wyjaśnit k ed m ira  oh. >d. Pan,Wojewoda twa. To Ubyło przyczyną ze usiłował
p o d k reśli!  iwiłetftóe zubożenie w dobie kry7-  u e b ia c  sobi, życie .
-zy-su całego 'społeczeństwa1 i oo aa tem Drugi wypadek samobójstwa tym
idzie zostały morwo podcięte dochody razem jednak z wynikiem śmiertelnym,
przeć ęunego student® — wobec tej sytua- zdarzył się również przy ulicy Zawalnej
ej® należy uczynić jniknajiwięks,z.y wysiłek nr. 60.
bj mruż wić polskiej młodzieży nkadem- • Mianowicie powiesiła się tam żona
ckieistudji.waMra w  wyższych u-zelniach. handlarza, o2-letnia Chana Rejnet.

Kcjnetowie mowami', handel kolo- branym onganiiizaJCj-ę A-g-o „Tygodnia Aika . , J , , 1 , . . , t
<3 mika", który trwać będzie od 5 do Li klrz ° V a!1110 ')ocf } Zl!/
XI 1932 r. Sprawozdania‘z działalności po- pjŁ‘ podupć dać i zaszła potrzeba zw i 
«zczegó!,nych sekcyj złożyli pp. przewodni- n'Vcia S°-
cząey. Na tem tle wynikły spory między

Dwanaście lit  ciężktogc? więzienia
za szpiegostwo

LIDA 25. 10. (teł. w łasny). — Sąd Okrę 
gowy w Lidzie ro/patryw ał sprawę Joachima z pozbawieniem praw. Rozprawa odbyła się 
Dbniewicza oskarżonego o uprawianie szpiego przy drzwiach zamkniętych. Przewodniczy! pre

„ V  fjiótych Wobec kwo że ściaiganie łych s t w a  0 3  r z e c z  ościennego państwa. trze- zes Sądu Okręgowego sędzia Bukówsl . prtjy
prowadzeniu przewodu sąd wydał wyrok skazu udziale „ędziów Landfisza i Borysowskiego.

3um  idzie b a rd z o  opornie, m a g is tr a t  w ysito- jący Ubniewicza na 12 lat ciężkiego wiezienia Oskarża, prokurator Szeinioth.
w w a ł do w ład z  ce n tra ln y c h  pi.- mo z p ro ­
śbą  o p rzy śp ie szen ie  u iszczan ia  n a leż n o ­
ści

WOJSKOWA WILNO. — Nocy wczorajszej jacyś sprawcy usiłowali włamać się do urzędu pocztowo-
— Rezerwiści wyjeżdżający zagranicę. - -  celnego mieszczącego się przy dworcu kolejo wyni.

Cetem un.knięcia zbędnej korespondencji ko­
mendant PKU Wilno - Miasto wyjaśnia, że 
wszelkie podania wnoszone do PKU o wyja/d

Nieufne włamanie do urzędu oocztowego

Spłoszył ich dozorca nocny, tak, że włamywacze zmuszeni byli salwować się ucieczką.

„DAM A W  SM OKINGU"  
CASINO

R eży se rsk i p a z u r  A u g u s ta  Geminy 
p o zn a liśm y  w „M iłości ż o rż e tty " .  T um  by ­
ło k ino  5 to  w  lepszym  gaituinku.

M am y te ra z  liieco odm ienny  p rzj k ład  
u ję c ia  reżyser .-kiego w in n y m  je g o  o b ra ­
zie —  „D am a, n i sm t kiaiigu".

Z arow no sam  tem ak, ju k  i  jego- p rz e p ro ­
w adzen ie  s to i  n a  g ru n c ie  teaitiralnym . F a r -

fiimoiwa i zao p a trzo n a  w dobrą, i lu s t r a ­
cję m uzyczną m ało  mi p rzeb ły sk ó w  kino­
w ych.

Tem  n ie m n ie j fab u ła  je s t  dość u rte re -u -  
ją c a . .

„ S tra sz n y  dzlianuiniio" u zn a je  ty lk o  -chłop 
ców. To te ż  z  ra d o śc ią  wfttia sw eg o  w n u k a  
■Cale- n ieszczęście jed n ak , że ten  w n u k  je s t  
w nuczka. N iew iadom o ja k b y  s ię  zaw iły  
wręzel g o rd y jsk i tozw i.kfat, g d y b y  g o  n ie  
p rzec ią ł p rzy p ad ek . Z ja w ia  się  k s iężn a  z 
synem . E ty k ie ta  w y m ag a , by  księżnę p rz y j 
m ew ał, k o b ie ta .

„ S tra sz n y  d z i-d a n io "  je s t w  kłopocie 
P om ysłow y ^winuk" w iraca d.o sw o je j n o r ­
m a ln e j sk ó ry  i s ta je  się  znów w nuczką, 
oo- jesit d!a- n ie j tem ciekaw sze, aa z  m ie j­
sca z n a jd u je  n a rz e c z e negou Dzńatjz,io po ­
gn iew aw szy  się  trochę , m ięk n ie  i ca ła  
sp r , iwa kończy  isdę i>ogodnym haippy - en -  
d e t r ,

Jak  n a  fa rso w y , b ez p re te n -jo n a !n y  f i l ­
m ik  —  w zupełności! iwystarciza.

Z zesipc-lu afcborski.cgo wyróżniła się d o ­
sk o n a ły  fra n c u sk i kom ik c h a ra k te ry s ty c z ­
n y  A rm an d  B ern a rd , k tó ry  k o n c e n tru je  
z a in te re so w an ie  w id za  ja k  ty lko  z jaw i się  
n a  ek ra n ie  jtw laściw ie n a leż y  pow iedzieć 
n.a, '.sicenie).

C a .m en  Boni lep.-za ja k o  chtopiec, niż 
ja k o  -wnuczka. S tro je  n ie  b a rd zo  dobrze 
so b ie  do-lu-afa, co w dzięku rzecz p ro s ta , 
n ie  doda je.

Doskonałe -była oditw orzonai postać 
„strasznego -dziadunia" przez Konstance.

D cd a tk i przeri, tn e . D obrze -wypadły 
zdjęci a z u ro c z y s to ść ' Iasn„górskich.

Szkoda tylko że przeglądy polskie są  
ciągle jeszeze nieme. Tad.  C.

„REW O LUCJO NISTK A" —  P /tN
Ż e nie każdy  f ilm  francu.-kj mu-i być 

d o sk o n a ły  n a jle p ie j św iadczy  „R ew olucjo­
n is tk a " .

O glądałem  k :edyś fiilm fra n c u sk i „K u - 
z y n s a  -z W arszaw y " i d o b itn ie  p rze k o n a ­
łem  się  o  -bezgranicznej igm irancj-i f ra n c u ­
s k ie j. Coś podobnego  m a m y  i tu .

Postawja" (•'?) to niiby carska Rosje. 
Taka z cudacznych filmów amerykańskich, 
jeszcze śmieszniejsza...

Ofiicerowńe w mundurach memieckiej 
pol.cji, -tk> nic wspólnego z Rosją nie ma­
jące, prócz ciągłego dopytywania s.ię o 
paszporty. Harman. cBLiński — oto rdze­
nie rosyjskie naEwiska...

Z n an y  to  k-c-miik f ra n c u sk ie j jjoiwieści 
bulw  arow-ej —  b u ja n ie  -o „egz-otyeznej" Ro­
s ji , Po-lh-ce lub  ume.j R um u n j i.

Na -szczęście ,ta gorsza strona medalu 
niema nic wspólnego z twórczością awan­
gardowej kinomat-rgrafii. francuskiej.

Nic na każdej uliicy mieszaa Rena Clair.
Fabuła .Rewolucjonistki" je.-t rozle­

gła. Jakieś nieokreślone bliżej przygody 
■agentki rewolucyjnej ukrywającej się  pod 
nazwiskiem żony -przemysłowca francus­
kiego. Pomysł dobry i gd tb y  -wlac mu w  
żyły nieco terwii fi-!mowej mogfby zainte­
resować, A taik —  SDać się chce. Scent,r- 
juisz rozkleja się icio-chwila i razi -teatralno­
ścią.

Tachni-cznie również obraz jest nieszcze­
gólny. Ojalo-gi .są za głośne, zdjęcia nie 
estre, taiśtma stara S- z czarną linją po­
środku.

Tania Fedor jest -dnbrze zbudowana, ale 
jako- typ nie przrdsibawda ani odrobiny 
wartości. Do urody rówr-eż jej daleko z 
nadSroiewrta szeroką t warzą i. beztreściwem 
■spojrzeniem.

Leon Ma t:hut —  reżyser i  odtwórca 
głównej roli jednocześnie •— jako pierw­
szy pcwin en dużo jeszcze nabyć wiedzy 
kim-owM, ,rako -drugi -przy wyzbyciu się lte- 
aitra-In-ośM m;oże mieć pewnt widoki.

Jedyną -wlartość w  tym -obrazie repre­
zentują nu 4ywy kolejowe — wieczna skar- 
bn-iou- tajemniczych tematów7.

W  doidatikach są  -ciekawe zdjęcia krajo­
znawcze, -z których można wybrać dtsko-  
nate tio  do obrazu hi-situ-rycznego.

Te„-zcze jeden  „skarb  natura-ln}7"  a le  n a ­
szych film ow ców ,

Oa-a bieda, że y c h  filmowców nie -wi­
dać,

1 pieniędzmi nikt nie brzęczy. Tad.  C.

małżonkami, co w  konsekwencji pociąg­
nęło za sobą tragiczny wypadek.

— Przez pomyłkę _  Badanos Mera (Bak- 
szta 19) przez pomyłkę wypiia sublimatu, — 
wskutek czego uległa zatruciu. Lekarz pogofo 
wia po udzielaniu pomocy‘odwiózl‘Badanosuv/ą 
Jo szpitala Sawicz w stanie niezagrażającynt 
'Życiu.

- 7  NAJŚCIE Z BAPTYSTAMI. _  W ubieg 
la niedziele we wsi Tumbry gm. jazwińskiej 
doszło do zajścia w czasie odprawiania mod- 
łuw przez baptystę w zabudowaniach Stanisła 
wa (" roszczenki. Podczas gdy baDtvsta Ignacy 
Kuzn.ęcow wygłasza! przemówienie , wśród 
włościan powstała bójka, która szybko zmieni 
ła się w bóikę.

Do bójki wmieszało się dwóch baptystów: 
Kuzn: eoow i Fiedor Cyniewicz, którzy obici 
zostali kijami i obrzuceni błotem.— Baptyści 
zmuszeni bvli przerwać modły i ojruscić prowi 
zoryczny dom modlitwy

— P °“ rzutek. — W klatce schodowej do­
mu nr. 31 przy ul. Kałwaryjskiej znaleziono 
podrzutka płci męskiej w wieku około 2 tygod 
nj. Podrzutka umieszczono w przytułku Dzie­
ciątka Jezus.

O R A N Y
— ZATRZYMANIE PODEJRZANYCH. — 

Na pograniczu litewskiem zatrzymano Kilku 
osobników, którzy nielegalnie przedostali się 
na teren fiolski, .i nie mogą wskazać celu s* e  
go przybycia.

Zatrzymanych skierowano do dyspozycji od 
nośnych władz. ł

G Ł Ę B O K I E
— WŁAMANIE. — Onegdaj w nocy nie­

znani sprawcy dostali się do mieszkania M. 
Gitelsona, zamieszkałego w GłeboKieni i skra 
dli biżuterję, garderobę damską i męską i ao 
kumentv.» nr in. dowody, dotyczące majątku 
Konstantynów, i dowód osobisty poszko łowa 
nego, jak również biżuterje jego brata Benia­
mina.

Straty wy noszą około 5 tys. zł.

JAN KLCTT
Luitfii p(Y SfćiliułujD, wrjKi pity iiPłie Cir w minie

Po długich i ciężkich cieipiemach, opatrzony św. Sakrsiuen- 
tami, zmaił w w eku lat 57 w majątku Miortch pcw. Riasław-  
5kifgo dnia 24  października r. b.

Pogrzeb na ctr.ectirzu parafjainym w Miorach odbędzie  się  
dnia 27 października.

G tej bolesnej s t n c ie  zawiadamiają krew nych i znajomyrh  
pegrązeni w smutku.

Żon?, Córka, Siostry, 
Zięć, \fcnuki i Rodz na

7 A
> *, sr.

JA I, KLO T!
P i t m  filY ne] r tn  >ji ia H e if j  e i e n r t ; ;  Zw u l u  Iltmiait

Po długich cierpieniach zmarł w dmn 24 go  paźazitrnika  
b. r. w swytn majątku rodzinnym Miory.

Pogrzeb odbędzie  się w dniu 2 7 .go  października na cmen­
tarzu kościoła parafjainego w Miorarb.

O tej bolesnej stracie zawiadamia swych Członków

Kresowy Zwią&sk Ziemian

ś B p -

JAN KLOTT
K ijp ;z  im  I]c;i;le h p m im  ipfp Oittpifioo t  imię, 
SiiE-Pftiei M i. RztiZ3iiia B e lłH w  ! P.i- iy  HipoEitfłP

Po długich i ciężkich cjeipieniacn, opatrzony św. Sakramen- 
anii, zmzrł w majątku Miorach pcw . Brasławskiego dnia 24 
pfżdziernika r. b.

O dniu Nabożeństwa ża łobnego bądą osobne zawiadomienia. 
O lei bolesnej stracie zawiadamia

Zrzeszenie Notarjuszów 
I Pisarzy Hipotecznych

MOŁODECZNO
— Koniokradzi. — W pow. mołodeczanskim 

i wołożyńskim zlikwidowano szajkę koniok a- 
dów, która okradała z kom włościan - rolni­
ków Zatrzymano 6 osób, których skierowano 
do dyspozycji władz śiedczo - sądowych.

OSZMIANA
— KOLPORTER FALSYFIKATÓW. — Na 

targu w Oszmianie uięto kolportera fałszy­
wych 2-złotówek, którym okazał się Mowsza 
Gurwicz m-c Holszan. Gurwicz, kupując len, u- 
siłowai zapłacić fałszywemi monetami

DZ1EWIENISZKI
—  OKRADZIONY POLICJANT. —  

Komendantowi P . P. w  Dziew ieniszkach  
K uczew iczow i SKraaziono z pizedsionkn  
posterunku rower. *

O kradziez podejrzany jest niejaki 
Bawicki z W ilna, trudniący się  sprzeda­
ży' cukierków na rynkach.

Z POGRANICZA
— UCIEKł Z WIEZIENIA. W rejonie 

Ziabek na te^en polski przedostał się 45-letni 
Zj gmunt Zelek pochodzący z Pomorza. Zelek 
w 1927 roku wyjechał przez Szwecję do Le- 
rdgradu wraz z delegacją komunistyczną z 
Gdańska. Zelek w Leningradzie znalazł znajo- 
wych kilku swych kolegów, z którymi nawią­
zał stosunki. YYśroa kolegów Zeltca znajdowa­
ło się dwóch działaczy antykomunistycznych, 
którzy aresztowań* zostali wraz z Zelkiem i 
wtrąceni do więzienia. Po dwuletniej katordze 
Zelek został wypuszczony i wysiedlony do Ar- 
changielska na przeciąg 5 lat. W  drodze łask. 
po dwóch latach pozwolono mu stamtąd w yje­
chać do Alińszczyzny, gdzie Zelek pracował 
w charakterze inżyniera budowlanego przy bu­
dowie fabryk cementu. Tu został aiesztowany 
/.a rzekomy sabotaż i wtrącony do więzienia 
borysowskiego, skąd mu przed tygodniem uda 
lo się zbiec w przebraniu pracownika noczto 
wego na teren polski.

— W  POŚCIGU ZA ZBIEGAAil. _  W re­
jonie Domaniewicz zatrzymano oatrol sowie 
cki w sile trzech żołnierzy. Patrol w czasie po 
scigu za kilku uciekinierami z Rosji Sowiec­
kiej znalazł się przez nieostrożność na terenie 
polskim. Zatrzymanych żołnierzy sowieckich 
skierowano do dyspozycji władz.

— OBFITY PLON OBŁAWY. — W ostat­
nich dniach na pogianiczu polsko - sowiec- 
klem w rejonie odcinków: Dzisna. Dołhinów, 
Raczki, Wilejka. Radoszkowicze, Raków, Iwie- 
niec, Rubieżewieze, i Domaniewicze przepro­
wadzono generaim obławy na wałęsających 
się w pogranicznych miejscowościach. W wy 
niku obław zatrzymano zgórą 60 osób, wśród 
których nie brał; agitatorów komunistycznych, 
złodziei, koniokradów, włóczęgów, żebraków 
i różnego rodzaju dezerterów i poszukiwa­
nych przez organa bezpieczeństwa.

— ZATRZYMANIE OSZUSTÓW _  W re 
jonie wsi Liniewicze koło Kozdrowicz zatrzy­
mano 2-ch osobników: niejakich Iwana Mo
roza i Grzegorza Michniewicza, którzy prowa 
dzili agitację za wyjazdem wiościan zagranicę 
na roboty. Tym razem oszuści nie namawiał, 
i nie skłamali włościan do wyjazdu do Rosji 
sowieckiej, lecz do państw bałtyckich. Oszu 
stów Moroza i Michniewicza osadzono w aresz 
cie, bowiem udowodniono im, ze werbując na 
roboły włościan pobierali od nich tytułem wy 
datków manipulacyjnych 'druki, p e t a  listowe 
itp.) po 3 zi. od osoby. Tym sposobem oszu­
ści zdołali oszukać zgórą 300 chłopów bezro 
botnych.

S P O R T
PRZED DW OMA POWAŻNEMI 

MECZAMI
Wcfcot ®ó wyjechała do Wioch pilkarsika 

Tepireae"! acj a  'Polski, ab y  rozcierać d-wa 
spotkani 1 : 28 ib ir. z eprezi-ntacją yohió- 
niowio- -  ś,rodko-v ych Wioch w  Neapolu 
i 30 b. m. % reprezentacją Wioch północnych 
iw Genui.

D ru ży n , n a s z a  ■składa s ię  z g racz; 
którzy w spo' .kantu 1 r e p re z e n ta c ją  R u ­
m u n  ja. odrih-ś1! świetlne zw ycięstw o . Teir.a.-. 
■zadar.ie będzie znaczn ie  -trudn iejsze m im o 
to  n ie  traCiimy nadzie i, ż e  i- w e W iesz e  
masza je d e n a s tk a  w yw alczy .wynik: dobrz.3 
świadczące o ipozi-omie p o lsk ieg o  p-iłkaT- 
stw u.

W skład -rep re ien iac ji -zaliczeni z o s ta l i:  
Aib-auski, M a rty n a , B ulanow , Kotlarezyii-o- 
wue. Mysi,ak, U rb a n  Matjas, NawTot, P a ­
zurek, I  i Włodarz. Juko '-ezerwicwi poje­
chali : 2w::erz. Ibntcwicz, Wiilczkiewicz. R:- 
esner Kosek i  .Przyku-ckL ( t ) .  L

MECZ P1NG-PONGOW Y
W niedzie lę  odbył s ię  w  lo k a lu  O gnjska 

m e : p in g  -  pangow y  ze- oołów O g n isk a  i 
ŻAL 5  u za k o ń cz o ry  zwycię.-, w em  O gni­
s k a  w  s to s u n k u  6 :4 .

S ensac ją  by ło  zw ycięstw o  W ek:slera (Ż) 
mad Girodzildkiłn k tó ry  ja k  w iadom o je st 
-obecnie czołow ą r a k ie tą  Wiintu a w  rodni 
zeszh m  drue-ą r a k ie tą  P ra g i.  7

P ró c z  w sp o m n ian y ch  zaw odników  b. do­
brze  zap rezen tow ał się  G a tlib . ( t ) .

Jedynie KREM ALOMA IIBERTI zawie­
ra czynną substancję radioaktywną, która na­
daje twarzy świeży, młodzieńczy wyglgd i ia- 
v7oduje stopn-owe zanikanie zmarszczek i sia’- 
dowań skóry, me wytwarzając przytem skut­
ków ubocznych Krem ALOMA posiada pcza- 
tem wytworny zapach, chroni cerę od ujem­
nych zmian atmosferycznych i usuwa wszel­
kie pryszcze, a jednocześnie służy jako wy­
śmienity podkład pod puder.

fELLOK
do w yr o b u  s b ł ź o r ó w  
i s z t u c z n y c h  k wi a tó w 

B o ł t C I

„ R U  B B E R "
spr zeda ż  wy r  b g r m .
Wiinc, Trorjj a "1 .et -on 18 87. 3

f & d j a  w i is r ś s ic Ib
ŚRODA  26 PAŻDZILRMKA

11.40 Przegląd prasy, komunikat meteor, i 
czas, 15.05 Program dzienny; 15.10 Konceit 
popularny (fltyty): 15.40 Kom. goso., 15.50— 
Uwertura „Faust" W agnera (płyta) 16.00 — 
Aud dla dŁiecf; 16.25 Koncert symfoniczny— 
(płyty). Utwory Piptra ,i Czajkowskiego. —
Słowo W stępne prof. Michała Józefowicza; _
-17,40 „Międzynarodowe badania zagadn.enia 
pracy kobiet" — odczyt wygłosi E Waśniew- 
ska; 11.55 Program na ,;czwartek; ’8.00 Mu­
zyka lekKa; 18.55 ,Dni Chopinowskie" — od­
czyt wygłosi Stanisław W ęsławski;: 19.10 — 
Rozmaitości: 19.15 „Z zagadnień gospodarczo- 
społecznych" — odczyt litewski 19.30 „W y­
spiański — narodu żywe słowo" — feljeton 
wygiosi Wł. Zawistowski- 19.45 Prasowy dzień 
nik radiowy; 20 00 Muzyka lekka: 20.30 Red 
tal fortepianowy; 21.20 Komunikaty wiadomo 
sci sportowe i dodatek do radjowego dziel ­
nika prasowego; 21.30 Recita1 fortepianowy;— 
22.00 Na widnokręgu; 22.15 Muzyka taneczna; 
22 40 Muzyka * pł77t gramofonowych; 23.00— 
Kom. meteoi., 23.05 Muzyka taneczna

Ofiary
M B. dla „P“ zi. 1.

Franciszka Kegeiowa dla rodziny W zl. lJ.
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«p©dlifepjfe
— U W a D Z F  M A G ISTR A TU . N iedaw no  

p o ru sz a liśm y  sp raw ę  ośw ie tlen ia  ul. 
G ra n ć z ic k ie j i  p rzy  .eg ły ch  d o  n ie j.

Gbctm ie a ró w  n a p ły w a ją  z  kół n aszy ch  
czy te ln i sów  s k a r g i  na ciem ności p an u jąc e  
w; te j dzieln icy .

W idocznie ape l do M a g is tra n t o trochę 
św ia tła  d la  dzieln icy , k tó ra  na ró w m  z  in ­
nemu p łac i p o d a tk i m ie jsk ie , przeszedł 
bez ech a ,

—  G E N E R A L  D Ą B - B IE R N A C K I W 
G R O D N IE . D ow iadu jem y  się , że w  d n iu  
i  ozora j szym  p rzy je ch a ł do  G ro d n a  w „ p ra ­

w ach  służbow ych  In sp ek to r Armji g e n e ra ł 
d y w iz ji D ąb -  B ie rn a c k i

— Z M IA N A  N A  S T A N O W ISK U  STA ­
R O STY  W  G R O D N IE . D otychczasow y 
S ta ro s ta  powia.-oiwy w  G rodnie, p. Z y g ­
m u n t R cbak iew icz , opuszcza s ta n o w isk o  
do ty ch czas za jm o w an e i  przechodzą n a  
s ta n o w isk o  ra d c y  m in isce rjn ln eg o  do  Cen 
i r a i i  Mdnisiorytiw-a S p raw  W ew n ętrzn y ch .

K to  -zostanie S ta ro s tą  w  Grc d n ie  diutych 
czas w ładze n ie  zadecydow ały .

— GODNA N A Ś L A D O W A N IA  U C ZC I­
WOŚĆ. W  u b ieg ły  p ią te k  p. R yw a K ac 
p rzy ch o d ząc  d o  dom u z n a la z ła  w  dczw iach 
sw ego  m ie sz k a n ia  zaw iadom ien ie  pocaty , 
ab y  sicaiwifa s ię  po  odb ió r l is tu  w arto śc io ­
w ego. K u w ie lk iem u  zdziw ien iu  zauw aży ­
ła jed n ak , iż tuż p rz y  d rz w ia c h  lezy lis t  
w arto śc io w y , po  k ió ry  m la ta pu jśe  n a  po­
cztę, k tó r y  lis to n o sz  zgubir p rz j da awiach 
je j  m ieszkania.. U czciw a K acow a n ie  otwo­
rz y ła  naw et tego lis tu  i wprosił u daru  s ię  
n a  pocztę, gdzie po p rzep ro w ad zeń .u  po- 
U zebnyeh  fcrm ainiości o trz y fa ła  ten  list

— Z D E R Z E N IE  A U TO B U SU  Z D O ­
R O ŻK Ą . W  poniedzia łek  d n ia  24 li. m  w  
godzinach  w ieczo rn y ch  n a  ro g u  ul. Dorni - 
m ikansklei i H oovera  a u to b u s  k o m u n ik a­
cji m ie jsk ie j najtechal n a  dorożkę. W  sk u ­
tek  tego zd erzen ia  zoistał u szkodzony  m o ­
to r  a u to b u su . D orożka m e  zo s ta ła  uszko­
dzona W ynadków  z ludźm i n ie  było.

—  U J Ę C IE  P R Z E M Y T N IK A  Z K O N ­
T R A B A N D Ą . P rz ez  I I  P P  K o m is a r ja t w 
G ro d n ie  -został z a trz y m a n y  B uczew ski J ó ­
zef w ra z  z 73 kg. s łodk ich  migdałovv prze­
m yconych  z N iem iec.

B uczew sk- w raz  ze słodkiemu dow iodam i

KIW A P . T. K . TEL. Z14
Początki semsów, 18.15, 20.15 i 22.15

n t *  .-o oo.
K łn b  , P J L O N JA "

Pocztowa 4.
Dziś! LJANA HAIO, JWAN PETRO- 

WICZ . GEORG AL£Xfl«D'.R
w czsm lącyn przeboju dźwiękowym 
o miłości, zdridzle i pięknych nohie- 
tich  w stolicy z ib iw  Wiedniu p. t.

„Bal w operze"
Szaleństwo jednej nocy. — B«’ tna- 
skowy. — NwnĄtne opajafące tango.— 
Miłcśc męznki i... ten trzeci.
Tango .Santa Lacii* i walc angielski 

.Mnzyka taniec i noc*.

w s tę p  od  80 gr.

04 «łl |K> w il{
K no „ a  p  o  L L 0*"

C m  n lk  26.
Dziś f Im n u  filmy!!!

Wstrząsa «cy ao głębi  duszy dramat

„24 godziny"
W rolact- g ł ów ny c h  g w i a zd ^  fi lmowe- 

Cl(v a  Bro - k .  M ułem  Hopkins,  
Kay Francis.

Rszyser ja  Mariona Goringa.

KINO „ P A Ł A C  E”
C-Jursie*. u .

Dziś!
P o s ą g o r f  p i ękn oś ć

Marcella MDanl
mł odz ieńc zy  Wilii Fritsch

w d-amicie miłości i śmierci p. t.

„6!Sf?tyaia“
WSTĘP 0  0  49 GR.

rzeczowemu zcatuJ przek.iza.ny-- do dysp o ­
zy c ji w ładz sądu-wyeh.

— POŻA R, W  M IG O W IE . W e w si M i­
gow o gm. Ż yrcm la  w zabudowainia-ch N o- 
szk iew icza D a n ie la  w ybuchł pożar, p a ś tw ą  
k tó re g o  p a d ła  j  ad a ł a z przy budów ką i 
część te g o ro czn y ch  zb io iów  i in w en ta rza

S tra ty  w ynoszą około ty s ią c a  złe yeu. 
P rzy czy n a  p o ża ru  n ie  zo s ta ła  u s ta lo n a .

— S K A Z A N IE  B A N D Y  Z Ł O D Z IE J­
S K IE J . Ł uw a o skarżonych  S ą d u  O icręgo- 
weąjo b y ła  w dn iu  24 b. m . liczn ie  obsadzo­
na- B y ta  rozrpa-ryw an.a bow iem  sp raw  a 
S te fa n a  P ie iru le w ic z a  i jeg o  kaim ia tow  w 
o g o ln e j liczb ie  9 osób, o skarżonych  o ca ­
ły  szereg  k ra d z ie ż y  d o k o nanych  w  czasie 
od 1 2  s ty c zn ia  do m a rc a  b. r., ja k o  t.eż o 
z a jm o w a n ie  się  paserstew m .

Wk;.k-.zosc o sk a rżo n y ch  to  są ju ż  s ta ń  
'd ijcuici ła w y  -oska rżan y ch , gdyż nie jed n i.-  
k ro tn  e odbyw ali ju ż  k a ry  za kradzieże. 
N iek tó rzy  z n ich  byli już karani- po 5, 4 
Lana -więzienia.

J a k  w sp u rn n ię lism y  ju ż  sza.ika -ta d z ie ­
li ła  s ię  n a  dw ie g ru p y  z k tó ry c h  jedna w y­
konyw ała  kradzieże, a  diraga zaś uk ry w ała  
k rad z io n e .

D o p ie rw sz e j g ru p y  n a leżą : S te fa n  P te -  
trulew  icz, M ich ał N iem cew icz. Jó z e f  P o­
p ław sk i, E d w a rd  T ry k  i E d w a rd  D oro- 
s/.-czyik. Do d ru g ie j  za ś  g r u p y :  W e ro n ik a
P o p ław sk a , A n to n i R op ie jko  K o n s tu n iy  
Sobolew ski i M a r ja  A pletnlcka. ( trz e j  o- 
s ta tn : n ig d y  n ie  k a ra n i) .

Z dość 'O bszernego  a k tu  o sk a rż en ia  w y ­
n ika, iż  o sk a rż en i w o k res ie  czasu  od 
8 . I .  1932 r .  d o  1 III . d okonali k rad z ieży  w 
■ sk lep ie spirżyw czym  P o trzym ok  p rzy  ul 
G randai'ck iej w  sk lep ie  m a sa rsk im  B utokL 
w  -za k ładzie k raw ieck im  Mełamed.-i i \v 
spótdzielni „ J u :rz e n k a “ . aż w reszc ie  po­
l ic ja  w p ad ła  n a  ich tro p  i  c a le  to w a rz y ­
s tw o  z a k ra to w a ło .

N a  ro zp raw ę  .sądow a w e zw ano 22 św ad- 
kówi, O br.idom  S ąd u  przew icdniczył w ice ­
p rezes p H ry n iew ic z  p rzy  u d z ia le  sę ­
dziów  p. p. M erle i Soke-ł-cwskiego. O sk a r­
żen ia  w nosił w ic e p ro k u ra to r  Kożntchowsk

S ąd  sk a za ł. S te fa n a  P ien ru lew icza na 
6  I alt u lęzier '-a, Jó z efa  P cpław isk iego  i 
E d w a rd a  T ry k a  po 5 la t  w ięz ie n ia , M icha­
ł a  N iem cew icza na 2 Iat.a w ięz ien :a. D o- 
ras-zczyka Ediw arda i P o p ław sk ą  W ero n ik ę  
po 1 ro k u  w ięzien iu , A n ton iego  R ep ie ik i i 
K o n sta n teg o  S obolew skiego  po  pó ł ro k u  
v ięzi-.-n ia z  zaw ieszen iem  w y k o n an ia  w y­
ro k u  na p rzec iąg  l a t  3-ch. M a rie  Aplem:- 
oką S ąd  un iew inn ił.

— K R A D Z iE żE  W  dn iu  24 b m. do 
sk lepu  p raco w n i k raw ie ck ie j p rzy  ul. L i­
p o w ej 19. n a leż ąc e j do  B ere la  M ogilew - 
sk iego , po  n p rzed n iem  z łam an iu  k łó d k ' do­
s ta l i  s ię  złodzieje.

Ł u p em  w łam yw aczy  p a d ły  d w a  g a rn i­
tu r y  m esk ie  (g ran a to w y  c z a rn y  w b ia łe  
p ask i )2  ubi"amka uczniowski* g ra-.a t-  we, 
po k ry c ie  na fu tro  i  m aszyna  do szycia f i r ­
m y  „ S m g e r“ .

O gćina wagr.ośc sk rad z io n y ch  rzeczy' po- 
sżkod i.w any  u s ia ła  n a  b lisko  600 zł.

* * *
N aczeln ikow i w ięz ien ia  p. T ecd o rczy - 

kow i, n iezn an i sp ra w c y  sk rad li liczn ik  e le- 
k try cz n y  w a rto śc i 30 zł.

C

I -

I
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— Urzędowa. W dniu 24 b.in. nacźeiiśk 
wydziału nowogródzkiego Urzędu wojewódz­
kiego p. Kazimierz Rolewicz, przekazał urzędo­
wanie swemu następcy p. Zygmuntowi Szcze­
pańskiemu. P. K Rolewicz został przenitsiorj 
na równorzędne stanowisko do poleskiego u- 
rzędu wojewódzkiego.

— URO CZY STO ŚCI K U  CZCI ś . P . 
P u R . 2M TR K I i  W IG U R Y . W niedzielę 
dinaa 23 b. m  odby ła  s ię  tu  w  s a li  m ie j-

U A A A A tM A A i

i
I

i rsajI t e z p i e c z -  
n is j s z ą  zb io rn Ą a  k a p ita łó w

i GszczęcfftoScr

j e s t  KOMUNALNA KASA 
OSZCZĘDNOŚCI PC W 1 ATU 

G R O D Z IE Ń S K I E G O

Wysokie oprocentowanie—całko­
wite bezp .fczenstw o — wypłaty  

□a każde żądanie.

KINO
DŹWIĘKOWE

» Ś W I A T o « f i e -

GffODNO, Bryg ,dzki Z

Wstęp od 75 gr.Pocigtak ipansAw
o o- * n .  — 8, — 10,

Najwspanialsza operetka świaD. 100 proc. dźwięko­
wiec z uroczą węgierką KATY NAGY 

p. t.

R 0 N N
wersja francuska

W ACŁAWA WALICKA 2 )

H a  p o g r a n i e / i -
„ Ż je sz  c o ? “ . „ Z jem  to  z jem , h o  n ic- 

ja d łsz y  ju ż  d w o je  su to k . ale nie bf Isze- 
wik ja ,  a  p ra w y  c h rz e śc ija n in " . M a trio -  
nie nie trz e b a  b y ło  d w a  razy  p o w ta rz a ć  
—  ju ż  s ta w ia ła  m isę  g o rą c e g o  k rupn ik i, 
n a  rogu  d łu g ie g o  s to łu , p rzez  u s z a n o w a ­
nie, z d a ła  od  w ie c z e rz a ją c y c h  żo łn ierzy . 
Z b ie g  sz e ro k im  k ro k iem  p o d sz e d ł do  ła ­
w y , zd ją ł cz ap k ę , p rz e ż e g n a ! się  sz e ro ­
kim  g e s te m , p a trz ą c  w  ciem ny' ró g  izb \ 
i u siad ł. P o w o li, m .lez ąc , za cz ą ł je ść . 
S ied z ia ł je sz c z e  w  k ręg u  św ia tła  lam py  
n a f to w e j; w ię c  sp o s trz e c  m o żn a  byk*, że 
w  m ia rę , jak  ja d ł,  tw a rz  mu się  ro z p o g a -  
d z a ła . Po ch w ili sp o jrz a ły  już n a  żoł­
n ie rz y  p o lsk ic h  zu p e łn ie  w eso łe  r rU d e  
n ie b ie sk ie  oczy  ch ło p ca . S kończy ł, ły żk ę  
d o k ład n ie  o b liz a ł i o b o k  p u s te j m N ki 
po łoży ł. W s ta ł  i zn o w u  p rz e ż e g n a ł się. 
„ S p a s ib o  za  u g o sz c z e n je !“ —  rze k ł z

W rdaw ca. S tanisław  Mackiewicz.

Memu M ężowi pośw ięcam

m o sk iew sk a . C h o rą ż y  te ż  k o ń czy ł już  
w iecze rzę , zw ró c ił s ię  do  z b ie g a  ze s ło ­
w am i: „ M a trio n a , w id zę , tw o ja  zn a jo m a , 
n iech  cię w  sw o je j ch a c ie  p rz e n o c u je , 
a  ju tro  ra n o  p rz y jd z ie s z  p o  p a p ie ry  —  
o d e sz lę  c ię  do  D z iu b le w sz c z y z n y  do  s o ł­
ty sa .

* * *
S łońce by ło  ju ż  w y so k o , g d y  w re szc ie  

p o z a ła tw ia n o  w sz y s tk ie  fo rm a ln o śc i w  
s tra ż n ic y  z M m ołą  S ien k iew iczem . W la- 
śn ie  s ta ł  p rz e d  g an k iem  d w o ru  i pali! 
p a p ie ro s a , k tó ry m  g o  p o c z ę s to w a ł d z ie ­
dzic . O p o d a l d w ó c h  żo łn ie rzy  p o d  b ro ­
n ią , k tó rz y  m ieli k o n w o jo w a ć  M iku łę do 
D ziu b lew sz czy z n y . D z ie d z ic  —  s ta ru s z e k  
c ią g n ą ł M iku łę  za  ję zy k , bo  c iek a w  był 
lo su  w si, p o zo s ta łe j p o z a  d ru te m  k o lc z a ­
s ty m  W ie ś  ta  b y ła  w ła śc iw ie  d a lszy m  
c iąg iem  w si, z k tó rą  s ą s ia d o w a ły  je g o

sk ie j p o d n io sła  u ro czy sto ść  ku czci s. p. 
po r. ż w irk i  i inż. W ig u ry , zo rg an izo w an a  
.s ta ran iem  K o m ite tu  Obywaitetekkigio. Słowo 
w stępne  w y  ow iedzial w  go rących , pełnych  
en tu z ja zm u  sło w ach  p. R . Kawiaitec p rz e d - 
si.a\v:iic:i'el Z w iązku  Dzienniikairzy i L i te r a ­
tów  w u jew ó d ż tw a now ogródzk iego , po  k tp -  
rem  o r s ie s i r a  o d e g ra ła  m a rsz  ża łobny  C ho­
pina..

N a s tę p n ie  po k ró tk ie j p rze rw ie  p. H um  
pala  w y g ło sił treścdw y  odezji: U jęty  w  spo- 
aób fachow y, a  p rz c ls ia \v a ją .c y  is to tę  
n aszego  z w y c ię ^ ie g o  u d z ia łu  w  b e rliń sk im  
chr.ill-en.geu. o raz  w ag ę  czynu  b o h a te rsk ic h  
'o tniikow  dla p ań s tw a . Po \viyśvv:ie'tleniu 
sz e reg u  lo tn iczy ch  p rzezroczy , u roczysto ść  
zakończy ła  s ię . Z aznaczyć należy , że sce­
n a  by ła hardjzio- p ięk n ie  i  pom ysłow o u deko - 
i o wanta p rzez  h a rc e rz y  3 -c te j d ru ży n y  im. 
M a rsz a łk a  P iłsu d sk ie g o  w ed łu g  parny słów  
i  ś ’ odkam i .jfia .m ego p. H um  ro li. N a  s a -  
■Łi wii-dzieliśmy p . p rok . Z dunaw icza, prez. 
\Y‘cjinę, wji ces- t a r  es tę  D rew iniE  w sk ie g o  i 
in n y c h  p rzed staw ic ie li władz, i urzędów  
Graz sp o ro  publiczności, 'zwła-szciza m ło­
dzieży.

T E A T R  ŻY DO W SK I W  N O W O ­
GRÓDKU, O negdaj baw ił w N ow ogródku  
T e a tr  ż y d o w sk i k tó r y  w y s ta w ił sz tu k ę  ,,,My 
k o ib e tv ‘‘. W rei: główneji (M o n ik i)  w y s tą ­
p iła  z n a n a  ariy-etka ży d o w sk a  p. A da K a ­
m ili-k a . D a ła  ona k re a c ję  niepiffieciętnej 
m ia ry  i m im o b ra k u  cech u iodziw ości, 
czarow ała  w idzów  .swym .n a tu ra ln y m  
■wdziękiem, a za razem  um iejęino.ścią ła tw e ­
go  i> bairdzo p raekonyw ująoego  pi-zecłiodze- 
n ia  z jed n eg o  ste ińu  psychicznego- w  d ”Ugi. 
T artin e rk a  je j, g ra ją c a  ro tę  a rc h ite k ta  - 
kob ie ty , by ła  dość c h a ra k te ry s ty c z n a , a le  
o d e z w a ło  s ię  u n ie j  pew ien  ibrak d o s ta ­
tecznego  p rzy g o to w a n ia . S łużąca — to  ty p  
p raw d ziw y . P ub licznośc i n ie  zbyt- dużo.

Zjednocz. j<op. Gćrnos!. .PROGRE3S* 
lrsp«laie: Eogirne, Hu L*nr*, Dębisńsko, 
WłtyW*, AtiLlazjł,  RadriootEÓw, Mysło 

wic?, Feidynsnd i Flmenlyri*.
W grnowo i od j»dne) tonny w szczelrie  
złEkuiętych i zspl rabow»nych wozicd  

dostarcza

f M. DEUIL wiLN0'
F^ZY SiU JE OD 1890 r. I

: i ł .  J gicllrńłka 3 Tel. 811 B
y: Kijcwsk* 8 Te! 99° f l
■ KT ^  M i k

N a d z w y c z a j n e  p o w i ą ' i s z f n i e  s z a n s

z ł , e - .  ■

Duiuosfa reforma w Polskiej Loterji Państw.
w y g r a n i a .

G łó w n e  w y g r a n a  w  S-eJ k la s ie ,  k tó ra  o c iv  h t i a f  u y  
n o s ita  z ł .  3.UO.OOO r b ^ c n ie  o s i^ g ła  z a w r o tn ą  s*tm ę

Losy, które w y g ra j  w  1-szej klasie, idą z powrotem do koła szczęścia, i biorą udział w ciągnieniach następnych klas. Każ­
dy numer ma szanse wygrania 5 razy w jednej loterji na łączną sumę zł. 2.000,000.— Ogólna liczba losów została znacznie zmniej 
szona, natomiast wygrane w 5-ciu kłasacli oprócz stawek powiększono o zł. 2.800.000.

Z tych olbrzymich skarbów 26-ej Państwowej Loterji może korzystać każdy,, kto nabywa los do 1-szej klasy.

W TUTEJSZEJ NAJSZCZĘŚLIWSZEJ KOLEKTURZE

H *  A IN K O V $ K I tel. 13-17. P. S. 0. £1928
Ce i t r a D ,  W a r s z a w a ,  N i D w k !  48 — g ly ź  t y l i )  L m  oczektjc każdego d o o io b y ,  bogactwo i szc ięfc i; .  Ceny losów nieztuieaioce.

C i ą g n i e n i e  1 - e j  K l a s y  r o z p o c z y n a  s i ą  j u ż  1 7  l i s t o p a d a  r. D.
Ciągnienie 1 kl trwa 5 dni z główną wvg »ną i ł .  100,0C0 oraz 40 premi, po zł. ',000 
Ciągaienie 2 kł. trwa 5 d t z g óaną wygr,ną i ł .  ’5 0 i0 0  oraz prerrje n* zł. £0 000
Ciągn enie 3 M trwa 5 dui z główuą wygraną z> 200,0CO orai premjt na zł. 70 000
C ąguienie 4 kl trwa 5 Jtei z główna wyg aną zł. 250.000 oraz pieitjf  ca zł. 100 CC0
Ciągnienie 5 kl trwa 27 dni z główną wygr»-ą zł L000 (00 or*z premje na zł 40L0C0

■fTTTTfTTTTWTT-TTTTTTTr-TTTTTT^TTTłTTTWTTTT-TTTłTTT— »T»T"TTS| 'rT»T-T»T»»»T-TTTTfTłTTTTT»T»T»T*TTV--rTTTTTTTf Z. łTTTTT-*rTTr-

DziSI Naiwię*.szy sukces świnowy! Groza krwawych dni w Rusji

Dźwiękowe 
KI u o

H E L 1 O S
l

Poświęcenit-Miłość-Śmlerć. — Ostat rie chwile carito. Walka ,rmji białej z czer­
woną. W roi. gł. bohaterka i .Dr Jekyl* Mtrlatti H apkins  lako taucerk* cesarska 
ł Gectrge B an croft  jako maiynsrz bolszewik. — V.ielkie emocje. Potężne sceny 
Nierapomniane przeżycia. Nad ptogr: Atrakc. dźwięk. Na 1 seans ceuy zniżone

Pucz. seans. 4, 6. 8 i 1C.2C, 'E O tsO Z Jd 4J £ W a S ,~ 3 P $ Ł

/toiip/ka
K SIĄ D Z A L F O N S  RO TK IEM TC Z 

O PL'SZCZA  SŁONLM D ow iadujem y' się, że 
ksf: A 'fjn .s  R o tk iew icz  zositeje wy'zm.a'czOiiy 
nn sianow iałto  k ap e la n a .

M z.wiążku z pow yższem  k s . Roolkiiewicz 
opuśc i Sł orlim ju ż  w  p te rw szej pu Iowie li­
s to p a d a .

- -  B U D ŻET M. S Ł O N IM A  ZA ROK 
1931— 32 ZO STA Ł Z a M K N IĘ T Y . N a  c -  
s ta tn ie m  posied zen iu  R a d y  M ie jsk ie j zo ­
s ta ło  złożane sp raw ozdan ie  z w y k o n an ia  
budże tu  m. S ło n im a  za ro k  1931'—63, 
przyc;..-m sk o n sta to w an o , żc budzę4 zositał 
z a m k n ię ty  z n ad w y ż k ą  dochodząca do 
2 0 0 0 0  zł.

F a k t  u zy sk an ia  -nadw yżki, b u d że to w e j w 
m a g is tra c ie  m. S ło n im a w  c k re s ie  ogól­
nego k ry z y su  i  z a s to ju , św iadczy  o  ra c jo ­
n a ln e j g o sp o d a rc e  m ie jsk ie j, p row adzo ­
nej urzez b u rm is trz a  m ia s ta  p. inż. K a ­
z im ie rza  M ichalsk iego .

—  C A Ł O D Z IE N N E  O Ś W IE T L A N IE  
M IA S T A . D o w iad u jem y  się , że m a g is tr a t  
p rz y s tą p ił d o  p rac  zw iązana eh z, całodzuen- 
nem  o św ie tla n ie m  minisia S łonim a. i j uk 
r a s  in fo rm u ją  zam ierzen ia  m a g is tr a tu  m. 
Rłc<n:ma zo s ta n ą  .re a ^ z o w a n e  ju ż  w c iągu  
n a jb iiż szy ch  m iesięcy , n iezw łoczn ie  po za 
kończeniu p ra c  zw iązanych  z in s ta la c ją  u - 
licanu.

f i l
G Ó R Iłd5LĄSK I

D2 WI ĘKOWE KINO

CK/IN®
Wielki  47, tel.  15-41

P- ‘

Dzi41 Wyświ e t l amy  d o s k o n i ł ą  d o w c i pn ą  k om sd ję  produkc j i  f r j c c n s k . e j  n t  tle przeist łC£*ul* się
kobi et y  w mężczyznę

D A N A  i\SMOKINGU
z u d z i a ł em  i ^  l  B l f f . Ł r t f
N«d program;  Ur o z mi i c o n e  a klua l nośc i  dźwięk C t a y  c a  25 gr Pccz.  o g. 4, 6 , 8 i 10.15 w ś w i ę t ł  od  2- e

Dźwi ękowe  kino

“PAN"
Wiel ki  42 , tel.  528

Rosyjska muzyka, śpiew I kartce w wsp*ni»łym filmie śpiew no-dżw ł ękowym

REWOLUCJONISTA
Por yw ai ą cy  d r ama t  o s n u t y  na  t le s t o s u n k ó w  p a nu j ąc yc h  w carskiej  R o s / .  W roli t y tu ł owe j  — na jp ięknie jsza  Ro sj an ki  
T a n i a  F. a o r  oraz s ł a w ny  ama nt  L u e n  M a t h o t .  Dr ie je  pięknej  rewol uc j oni s t ki  sa czasów c » r r n .  Nad p r o g o m :  Dodatek 

___________________ dżwi ;kowy.  Początek  o godi .  4 , 6 , 8 i 10' 15. —  Na 1-szy s e . n s  u ; ~  cn i r on e . _______________________

mmm at

Dźwiękowe kino Dziś ircyfilm dźwiękowy ^  F  B * 4a  S j F
h O L L  v W O O D reź. J. W. S z te in b e r g a  MfH Ł #  | |  K  K  i i w roli główuej s łynni g w lu d i
Mickiewicz* 22 1 H i .  i i  r A ekrtnu

teł. 15-28 MAftLEKA DIETRICH Garry Cooper 1 Adolf Menjou P o  zątek  o godz .  4, 6 , 8  1 10.15

Klno-Teat i

„ S T Y L O W Y *
Wielka 36

Dziśl  P r a wd z iwi  ucz t a  k m w a .  Sześć  gwiazd w j e d n j m  p n  gr ini  e Hithard Barthtieir.s, Belty Ccrr.psan, Pawe. 
Rltnier, V.v,an Gibsor. Hans .n i Mary Kid' A r c y w s p a n i t ł e  ICO proc.  d źwi ęko wo ś p i e w ne  r rcydz i eł o  r t .

■ j Ł A H L Ę l f c  ( S B K A l  S e ns a cy jn y  d r a m i t  w , 0 i k t .

Na d program Miłość!  Ha mor !  E ro tyk i !  p t. . K o c h a n k a  e t , o  K s S ą f ą c e ]  M e St i *  P u a n t e a  i nt r yga  d wor sk a  w 10 itr..

Dźwi ękowe  kino

„LUX,ł
Mickiewicza i i

DziS i OO proc.  dź wi ękowi ec  Wielki fi lm z zyc a paryskiego,  k t óry  w s t ę p u j m  bojem z do by ł  wszys ikie  e k r an y  ś c i a t a  p. L

W roi. gi .  boha te r  f Lnu . Ks ią że  B o u n b o n l e ’ s ł y nn y  komik Geoiges M itan. M s l c d y j a e  piosenki  z fi lmo .Kr ól  Bul 
wa rów*bę dz i e  śp iewało  csłe  Wiluo.  Ze w'zgiędo na  w y . o k ą  w a r t o t ć  a r l y s t i c z . ą  Ha mtadzi  ‘■ty doz wo i . me

Przekżzy pieniężne I przesyłki do Z.S.S.R.
Przedstawicielstwo handlowe ZSSR podaje do wiadomo­

ści, iż ceny towarów „Torgsinu" zostały znacznie zniżone. 
Magazyny „Torgsinu“ rozporządzają dużym asortymentem 
towarów. Przekazy pieniężne na ,Torgsin" przyjmują nastę­
pujące banki: Bank Gospodarstwa Krajowego, Bank Udziało­
wy i Powszechny Bank Kredytowy, które gwarantują szyo- 
kie załatwienie przekazów. Walutę można również przesyłać 
w listach wartościowych do odnośnych oddziaiów „Torgsinu" 
przy „Gosbanku". Przesyłkami żywnościowemi zajmują się 
wyłącznie firmy: „B-cia Pakulscy" Bracka 22, ..B-cia Hirsz­
feld"' Bielańska 5, zaś przesyłkami odzieżowemi „B-cia J u r ­
kowscy" Bracka 25. Informacyj o przekazach pieniężnych o- 
raz przesyłkach żywnościowych i towarowych jak również 
piśmiennych informacyj (cennik i t.p.) po otrzymaniu uiaczka 
pocztowego udziela Przedstawicielstwo Handlowe ZSSR W ar­
szawa, ul. Koszykowa 4, tel. 906-66.

m
Wittński* Prywatne Kursy =
SAMOCHODOWE 

MOTOCYKLOWE

L i k i S e
f w w  T f Y r m m f m

WAWSilMT
R a cjo n a in e] k o s m e ty k i te c z t ilc z f]  

WSIr o , MIt k Ił w Icz?  31 m , 4 .

U R O D Ę
Vrb*«c9  kosntrwuje. doskonali, odświeża, n- 
jiiwa j-j skazy i braki. Masaż kosrneiycłay 
m arzy. Masaż ciała, elektryczny, wyszczu- 
pitijący (panie). Natryski „Hormona" według 
pro!. Śpuhla. W ypaaame włosom, łupież, in­
dywidua!** dobieranie kosmetyków do każ­
dej cery. Ostatnie zdobycze kosmetyki ra- 

cjonalntj. 
c-odziennie od g. 1 0 — 8

W. Z. P.

grunta, nawet część jego własnych gran­
tów została odcięta przy w yznaczana  
granicy.

„Powiadasz Mikoła, że moją ziemię 
też przyłączono do kolektywu —- to k o ­
lektyw bogaty — ma dużo ziemi“. „E, 
panoczku, gdzie tu bogaty' Niewola —  
to nie bogactwo. Czysta pańszczyzna. 
Pędzą poniewoli wszystkich na roboty, 
na pole, robota niby idzie, ale wiadomo  
poniewoli nie dla siebie robią. Tak spoj­
rzysz zdaleka, niby pięknie: chłopcy pię­
knie odziani, baby i dzieuczata też, na­
wet w botinkach, ale nikomu naprawdę  
nie chce się robić, stoją więcej i g ło ­
dują —  nieraz kartofle zmarzną i zgniją, 
nim wykopią. -  A to bywa i wykradna 
połowę, bo komu to chce się z jednego  
kotła je ść !“

„Jakto z jednego kotła?" -—  „A no, 
warz co dzień dla całej wsi kolejką w y ­
znaczone baby, żeby wszystkim było rów 
no, jednakowo, a potem w garnkach po 
chatach roznoszą. A po chatach piece na- 
próżno palą, ot chyba ktoś ukradkiem 
kradzionych kartofli sobie upiecze. Ja­
jek od własnej kury nie dadzą ci —  w y ­

P3TRZEBNE 
n - r , - . . . .  M I E S Z K A N I E  
L T I r n S b e r P  i  pokwjowe x wygo-  

c hor oby  sk ór ne  w e n c -  *m ji nle  u i  P * H r r z t ,  
r yczne  i moczopi ci owe .  wśródmieś .  iu,  w e t n i e  
Wi l eńska  a u u '8  —  I f >  100 i ł  . mrs ięczni*  

Ł i s k i w e  z g i a r z i m *  ćo 
r c dikc i i  d l i  W.

M I E S Z K A N I E
2-u p o i c j o w e  ł adn e  —  
s ł on ec zn e  z wyg oda mi  
d o  w y m j ę c t ł .  Ta taki  19

K ancelaria  i s a la  w y k ł a d o w a  zo&Usły p r z e n ie s io n a  
u o  lok a iu  przy  ZAUŁKU BERNARDYŃSKIM 8 m. 14

Prz/jmnią się zapisy na Kursy zawodowe
i a r n a t o r s k i  ż.

P p. w u j s k o w y m ,  irrzędnikorr i u c z ę te f  s ię  m ł o ­
d z ie ż y  zn iżki .

P rzy  k u rsach  w t r s z ł a t y  ren e ra cy l i ie  d la  s a m o c h o  
d d w  i m o to c y k l i

w rr» * * " » ł ł» * * ł* T fn r tT » T łT » m m ł n r w r  >111

4  — 8 . Tel 567. 
- i - t . - u - 1— u ^ r

K u p n o

i 5PK Z £R .52
D O  W YN A J Ę C I A  

M I E S Z K A N I E  
z 13 pokoi  na I pięt rze 

F O R T E P I A N  Sadowa ś
n i d w o r n e j  t abryk —  - -  -  
Be cK&r a  k u y ż o w y  w M .  J
d os k o n a ł y m  s t an i e  — u m e b l o w a n y  
S j . r - -d . tn  Jl.  Kościusz  z niekrępującem wei- 
ki 12, m 19. ściem do wynajęcia. -

—  Mickiewicza 22 m. 58.

wiozą gdzieś, zachoruje krowa —  zarżną 
i potem w  kolektywie mięso podzielą  
na porcje i warzą cały tydzień, aż pa­
dliną to mięso czuć bywa —  ot człowiek  
czasami woli kradzione kartofle z solą  
w domu, niż ich obiad z kolektywu. Ba­
by do reszty rozpuściły się, bo nie mają 
co robić —  kradną jedna u drugiej, po­
tem za łby się wodzą. Powiedziawszy  
prawdę —  w szyscy  u wszystkich krad­
ną, a najwięcej starsi w  kolektywie".

„A dlaczego u was takie ciągłe poża­
ry? Ot, bliższe chaty i stodoły to juz 
zupełnie się wypaliły -— wieś teraz zupeł 
nie daleko od nas stoi". Mikoła trochę 
pomilczał, a potem zdecydował, że moż­
na mówić —  dziedzic zasługiwał prze­
cie na zaufanie.

„Te bliższe chaty, pamiętacie, panie, 
najbogatsze były. Prędko stały się bied­
ne, bo nie chciały należeć do kolektiwa, 
ziemię za podatki zabrali i wszystko  
przyłączyli do kolektiwa. To potem w  
chatach zarząd mieszkał. Złość było pa­
trzeć na nich, to dawni gospodarze część  
spalili, a część to oni sami spalili —  
strojenja —  stodoły, znaczy się, bo za-

D W  A 
MIESZKANI A

l i  3 - pokojowe, od­
remontowane z wygo 
darni dla solidnych lo- 
Katcrów do wynajęcia. 
Ignacego 8 .

DO W YN A J Ę C I A  
5 p o ko j ow e  o d r e mo n -  
t o w i n e  m e s z k i m e  
pokój  d l i s ł u - b y ,  wsiel -  
kie wy go d y ,  I p i ę t " ) . — 
ni.  P i ł suds k i ego  d.  nr.  
20 m 3

P O K Ó J
d u ż y  x w j g - u m n i  do 
wynzjęci*.  Maże być z 
o b i id i m i .  J J i s i ń sk i e  
g )  15 — 3

isi!miiiHiiiiiii><ii!i!iiHiiiiiiiiii;iimni!U9
P o s a d y

P O T R Z E B N Y  
pracownik(o:k>)  hanu* 
Iowy i u t e l i g t u t .y ,  u s t  j- 
s u n k o w a n y  z p r ak tyk ą  
do  pr acy  w l ep re ze r  
tacji nt jpowaŻLdejszej  
w Polsce  i. A. b ra nży  
e l e k t r o t e c h n i c z n e j .  — 
Z g l a s i a ć  s ię  osobiście 
ul S ł u c k t  3 - am.  1 w 
godz .  10 —  11 rano.

H r\  ereź.Ka 
H abitrka 15 łat  p- j au 
he łc i t r sKiej— p r i y j m  i*u 
ws ie l k-e  l o b o t y  hajcyi  
biały,  k o l o ' o w y  m er e t -  
ka ręczna,  różne  wxory,  
h i f t  s z t an da rów i t ń o -  
r egw' ,  z ło i em i s rebrem 
w y k o n a n i e  b. s u n n n e  
i a k u r a t n e  c en y więcej  
niż p rzys t ępne .  Lite­
racki  11 m. 5 . Jadwiga  
Błuś.

O S OBA 
I N T E LI G E NT N A 

ślepa i s chor owana  — 
na jzupeł ni ej  opnszczo 
n żyjąc* li tylke i  
łaski  uczc'-wej sługi ,  
k tóra  ją ze ifcrotmteg1* 
swego  zarobku u t rzy ­
mu je ,  dziś wola  o po­
moc.  — P r o s r ę  o  kła 
da nie  ofiar poc. iłterą 
P .  do Redakcji  . S ł o w a 1,

POP&RAJC&

L.0.P.P
naaaaaaa^ ****** *'*-*•**

d u żo  z b o ż a  u k ra d li i w y w ieź li. S p alili —  o d d a j!  M u sia ł o d d a ć , bo  i inni p rzy -  
i k o n cy  w  w o d u  — w ia d o m o !"  zn a li, że k u r tk a  m o ja . T a k  on p o te n  ,vy-

T w oja c h a ta  też  b lisk o  b y ła  —  iy  m yśld , że ja  sam  c h a tę  sw o ją  p u d p a łił —  
też  s w o ją  c h a tę  p o d p a l i ł? " .  Ni er, p a -  n ib y  ze z ło ści, że już d o  k o le k ty w u  » a -  

oczku  z m o ją  c h a  ą by ło  ta k  N ie le ża ła  i d o n o s  n a  m m e d a ł ja k  j a  m op ł 
c h c i e l i  m y p rzy łą cz y ć  s ię , bo  c h a a tę  i p o d p a lić , k ie d y  m nie d w a  dni w  dom u 
g o s p o d a rs tw o  m ieli p ię k n e , a  oni n a  n a s  n ie  by ło , a  c h a ta  p a liła  się , ja k  św ie ca , 
z a  to  co ra z  n o w e p o d a tk i n a k ła d a li, c o -  bo  w ia ie r  by ł, ja  ty lk o  w ęg le  tle ją c e  za 
raz  n o w e k a ry . O jc iec  z ro z p a c z y  w zią ł s ta ł. A le on  s ta rs z y , w ia d o m o  m a rac ję !  
u c iek a ć  do  P o lsz y  —  zab ili je g o  n a  g ra -  T u t ju ż  i s ą d  n a  m m e w yzi tczy li byłi.
. iev J a  b y ł ju ż  w te d y  d o ro ssz y , ale z ju ż  ;a są d u  nie cz ek a ł i uciek ł, bo  i Sist 
m a t k ą  t r u d n o  u c i e k a ć .  G o s p o d a ro w a ł p o -  od  b a b k i S ien k iew icz  ja k  raz  o trzym ał 
tro c h  i, ch o ć  tru d n o  b y ło , a  tu  m a tk a  n a  -  p o sz e d ł ja  w  la s  i ty le  m nie w i- 
ty fu s  g ło d o w y  z a c h o ro w a ła  i p o m a rła , dzieli 
M nie w te d y  w sz y s tk o  o d e b ra li. P o sz e d ł Pan chorąży me napędzał Mikoły d o
ja wtedy do miasta, alę tam trudno y cjr0gj przez grzeczność dla dziedzica, 
ło żyć — głodno, że strać. Y r .cił i za ^  gawędził ze zbiegiem, ale źołnie-
parobka przystał do nich —  o , niby 
równy, ale gorzej niż parobek. Raz po­
słali mnie po prowizję do miasta, p o w ie - 
cił ja z miasta, a tu ani mojej chaty, ani

który gawędził ze zbiegiem, ale żołnie­
rze już się niecierpliw iii to też cnorązy 
p o d s z e d ł  do rozmawiających i salutu­
j e  dziedzicowi orzekł, że czas już wielki

, ------------  . . .  - - ^  1 na Mmołę. Ruszył więc M koła , trochę,
moich rzeczy, ani pieniędzy, co ^sobie w jęZjeą ) —  przodem, a za rum szli

konwojujący go żołnierze 

(D.C.N.)

Drukarnia wydawmiciwa „SŁO\VA“.

trochę w  garnku w  popiele za piecem ja 
chował. Dogasają tylko węgle. Powiada­
ją, spaliła się moja chata —  ktoś p o d ­
palił Patrzę ja potem, a jeden ze s tar­
szych moją kurtkę nosi —  ja do niego

Redaktor w.-z. Witold Tatarzyński,


